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(Petycje krakowska przeciw upaństwowieniu kolei 
Północnej. — Insynuacja Kurjera Lwowskiego. — 
Bieżące wiadomości z zagranicy. Ost.tnic wy­
bory wiedeńskie a żydzi. - -  Zamknięcie Rady pań 

stwa. — Skład delegacji preed litewskiej.)

Przed kilku tygodniami słyszeliśmy pogło­
skę, że z Wiednia, i to z wyższych sfer pol­
skich, podniesiono w  Krakowie myśl podania 
petycji do Rady państwa i do Koła polskiego 
przeciw upaństwowienia kolei Północnej. Agi­
tacja rozpoczęła się naj pierwej w  kołach b z1& 
cneckich a potem zeBzła do sfer kupieckich, w 
których kolportował ją korespondent krakow­
ski do Neue fr .  Presse pan E.... Donoszą, że na 
tę petycję zebrano już 600 podpiBÓw. J fceli ta 
petycja istotnie dójdzie do Koła polskiego i do 
Rady państwa, to będziemy się starali, ażeby 
podać można wszystkie podpisy do wiadomości 
publicznej. Taką skandaliczną robotę wykryć 
trzeba całkowicie.

Kurjer Lwowski dowiedział się, iż dzien­
niki lwowskie otrzymały iuserat z zarząda ko 
lei Północnej, zawierający nowy rozkład jazdy 
na tej kolei, który z d. 20. maja wszedł w ży­
cie. Otóż z tego podsuwa Kurjer insynuację, źe 
jest to rodzaj przekupstwa, bo ten inserat bę­
dzie drukowany za sute ceny ryczałtowe a nie 
podług taryfy, ogłoszonej w nagłówku dzienni­
ków. Przeczytawszy tę insynaację zażądaliśmy 
od administracji listu zamawiającego inserat, i 
przekonaliśmy się, że o cenach ryczałtowych w 
zamówieniach tych nie ma mowy, więc owa in* 
synnacja Kurjera jest bezpodstawną. Ceny in- 
seratowe wszystkim kolejom i bankom bez ró­
żnicy oblicza się zawsze w Gazecie Narodowy 
podług taryfy, a wyjątkowo tylko ryczałtowo, 
jeżeli kolejom lab bankom ceny podłng taryfy 
wydają się za wysokie, i umieszczając liczniejsze 
razy jeden i ten sam inserat, godzą się * wy­
dawnictwem na ryczałtową niższą cenę!

^Prawdzie słyszeliśmy, źe wiedeńskie dzień- 
h f i banków nie trzymają się żad-

oln-o n . • lecz saB,e oznaczają bardzo wysokie 
kła naip?n?r^ y’ Przewyższające wielokroć zwy- 
r «  tJ ik S T S Ł  1U8f at°wą. Lecz we Lwowie
dziennik, i ż ^  J o ło w fw ^ f7 i*®?®?
niż wypadało podług tarvfV * 7 °vP y zażądał, sarkano taryfy. Zapłacono mu, ale

* * *
W francuskiej Izbie posłów postawił Flo- 

quet przeciw przedłożeniu rządowemu o re­
wizji konstytucji wniosek następujący: wybory 
do senatu odbywać się będą przez powszechne 
głosowanie; zniesienie prawa rozwiązywania 
Izby, a przynajmniej interwencji senatu przy 
wykonywaniu tego praw a; permanencja Izb, 
które same mają sobie określać czas trwania 

prezydent republiki ma być wybierany 
tylko na lat 5. W  ogóle wniosek rządowy zi- 

J° Z08.tał przyjęty; jedna tylko Republique 
gorąco go chwali, inne dzienniki, na­

wa nn i!??we w y r o ją  z wielką rezer- 
o zniesienia instytucji dożywotnich sena­

torów nie wielką przywiązują wagę, a motywa 
projektu rządowego mają być wcale słabe.

Wiadomości z oudanu brzmią trochę po­
myślniej ; Mahdi nie ruszył się jeszcze z Kor- 
dofanu, Gordon więc może jeszcze swobodnie 
oddechać. Wiadomości te jednak trzeba przyj­
mować oględnie. Times dowiaduje się, że emi- 
sarjusze Mahdiego pojawili się już w Środko­
wym Egipcie i dotrzeć mieli do Girgeh.

Co do konferencji przyjęła Tarcja udział pod 
warunkiem, że nie będzie na niej żadnej wzmian­
ki ani o protektoracie nad Egiptem, ani o a- 
neksji, w przeciwnym razie reprezentant Tarcji 
natychmiast opuściłby konferencję. Dalej zgo­
dził się sułtan na wysłanie 12.000 do 15.000 
ładzi do Sadana. Anglicy razem z Tarkami bę 
dą wspólnie operować w Górnym Egipcie i Su­
danie, a po uśmierzeniu buntu tak Anglicy jak 
Turcy mają równocześnie opuścić Egipt.

Gladstone zapowiedział w Izbie niższej, źe 
skoro rokowania z Francją się ukończą, rezul­
tat tychże Izbie zakomnnikuje; kwestja egipska 
jest międzynarodową, europejską. Fitz-Maurice 
odmówił odpowiedzi na interpelację Wormsa co 
do konwencji wojskowej z sułtanem w celu o- 
kupacji Egiptu.

Jedną tylko Nową, Pressę natchnął wynik 
dwóch wyborów wiedeńskich z d. 26. b. m. do 
hymnu tryumfalnego — ale ten hymn wygląda 
na gorzkie żale, skoro sie kończy nawoływaniem: 
Przygotowujmy się do dalszych wyborów 1 I  na­
woływanie to rozlega się we wszystkich wie­
deńskich organach lewicy. W  przyszłym jnż ro­
ku bowiem przypadną nowe walne wybory do 
Rady państwa, i jeżeli obecne pojawy nie są 
tylko wybuchami kaprysn Wiedeńczyków, to 
zaledwo w śródmieściu utrzyma się w tych w y­
borach który z dzisiejszych menerów lewicy — 
a po dzielnicach z pewnością wybrani zostaną 
tacy, jak Kronawetter i Lueger, tacy, jak Wal- 
terskirchen, ogółem wyklęci przez lewicę, i wal­
ka przeciw żydom może przybrać rozmiary wę­
gierskie lub południowo-rosyjskie.

Rzecz to ciekawa, że nieomal zwyciężył na 
Mariahilf Pattai, człowiek w tej dzielnicy tak 
nieznany, że gdy chciał na zebrania wyborczem 
wystąpić z mową kandydacką, zrazu do głosu 
dopuścić go nie chciano jako nieznanego czło­
wieka, podczas gdy Neuber z tejże dzielnicy" 
pochodzi i każdemu prawie dziecka jest znany, 
co u Wiedeńczyków nieskończenie wiele waży. 
Jakich środków lewica używała, dość powie­
dzieć, że ajenci jej wmawiali w naiwniejszych 
wyborców, że dr. Pattai jest żydem, ci przeto 
na Nenhera głosow ali; że grożono wyborcom 
wymówieniem mieszkań i sklepów, odmówieniem 
kredytu, odciągnięciem gości; źe sami pp. Herbst, 
Kopp, Exner, Wiesenbnrg, Auspitz, Jaąnes itp. 
uwijali się w czasie wyborów po Mariahilf, a- 
by agitować przeciw Pattajowi; że lokale gło­
sowania obsadzili radni samym zastępem lewi- 
czaków i puszczając każdego ze swej kliki, choć 
nie był wyborcą, z przeciwnej partji nawet wy­
borcom trndności stawiali. A któż by się spo­
dziewał był we Wiednia jeszcze przed rokiem 
takiego n. p. faktu, że gdy wieczorem dnia 26. 
Herbst, Schaup, Bareuther, Menger, Auspitz i 
mm koryfeusze lewicy zjawili się na podwórza 
ratasza mariahilfskiego, radzono im, aby się 
wynieśli, jakoż tej rady usłuchać uznali za 
dobre.

Ogółem we Wiedniu wre w najlepsze, i za­
wre jeszcze mocniej, gdy do przyszłorocznych 
wyborów staną już i pięcioguldenowcy. A fatalne 
dla fakcjonistów piwo wyjdzie z tej warki. Po- 
cieszającem jest to, że coraz bardziej zaczyna 
się rozlegać we Wiednia g łos: „Precz z waśnią 
narodowościową!"

Stara Presse w gorącym artykule podjęła 
znaczenie wyborów z d. 26. bm., — naturalnie 
i Ją najbardziej przeraża rozmożenie się i tak 
otwarte wystąpienie walki przeciw żydom. Rzecz 
dziwna jednak.   ja i „ jor£an te j zaręcza, iż lud-
żydów tylko ż e ^ ^ K 11"  pała nienawiśeią do 
wego terroryzmu"? ® f  wA z? olić od .papiero-
fakeyjnych. Ależ w c z ^ ^ ^ T  8T  
jeśli nie w żydowskim ? z  doskonałem^Mzu’ 
mieniem rzeczy pisie wiedeński korespondent
Politiki:

„Zkąd nagle takim płomieniem rozgorzał 
antisemityzm we Wiedniu, źe już na początku 
tysiące zwolenników znajduje? Opowiem po­

krótce. Wiedeńczyk nie inklinuje do nienawiści 
plemiennej lab wyznaniowej; jest on tolerantem, 
jest ludzkim, i nie bardzo przejmuje się mod 
uemi głupstwami politycznemu Antisemityzm 
zaszczepiono ma sztucznie, powiedziałbym prze­
mocą, — a mówiąc otwarcie, dziennikarstwo 
wiedeńskie jest rodzicem antisemityzmn wie­
deńskiego.

„Z  małemi, wielce zacnemi wyjątkami prasa 
wiedeńska oddała się na nartędzie butnemu, ża­
dnych względów nieznającemn kapitalizmowi, 
który nie zawsze jest identyczny z źydowstwem. 
Pisma wiedeńskie przez wiele lat z umysłu, de­
monstracyjnie tępiąc ducha chrześciańskiego, a 
raczej chrześciańsko - germańskiego, powiadały 
nadto ludności, że ogółeln powinna mieć sobie 
za szczęście, iż z takich rąk dostaje swój chleb 
umysłowy. Zresztą według formalnego syatemn 
wyszydzano i zohydzano chrześciańskie urzą­
dzenia, tak świeckie jak religijne, a to z zja- 
dliwością, która oburzać musiała. Jeżeli nmarł 
jaki rabin, zapełniano całe szpalty gazet elo 
gi&mi i opowieściami z życia nieboszczyka. Je 
żeli się zaręczył lab ożenił lada kramarz wy­
znania mojźeszowego, z pospiechem zapisywano 
to między wiadomościami bieżącemi (i to za­
wsze w rubryce wiadomości z dworu; p. r. 
G. N.) O balach i wieczorkach a giełdziarzy 
pisano daleko więcej niż o festynach n dwora.

„To wszystko jątrzyło, a jeżeli rozjątrze­
nie już dawniej nie wystąpiło na jaw, to jedy 
nie ze stracha przed tą prasą gwałtowniczą, 
która każdego sobie osobiście niemiłego z o- 
krutną bezwzględnością ścigała aż do zacisza 
życia rodzinnego. Jnścić strach ten nie mógł 
ludności usposobić przychylnie dla takich ter­
rorystów. Napróżno rozsądni, patrzący w przy­
szłość obywatele żydowscy Wiednia wskazy­
wali na niebezpieczeństwo takiego systemn ter­
rorystycznego ; napróżno zwłaszcza na to ude­
rzali, że żydzi narzucają się ua sędziów wła­
śnie w chrześciańskich sprawach wyznaniowych. 
Upominani mniemali się wszechmocnymi i ow­
szem coraz bardziej się rozzuchwalali, będąc 
przekonanymi, że nie potrzebują się lękać kon­
kurencji chrześci&ńskiej.

„Ale też ztąd, i jedynie ztąd poazło, że 
rozjątrzenie, że nienawiść nieskończenie prze­
ważnej części Wiedeńczyków zwróciła się prze­
ciw żydowstwn, że za wybryki dzienników od­
powiedzialność na żydowstwo w ogóle zwalano. 
I  jeżeli p. Pattai 980 głosów otrzymał, ma to 
zawdzięczyć dziennikom lewicy. Dlatego, że o- 
ne właśnie przeciw niema wystąpiły, ze one w 
sposób tak namiętny agitowały, i to ze łzami, 
to z wściekłością do wyborców przemawiały, 
właśnie dlatego wielu wyborców głosowało za 
Pattajem.

„To rzecz jawna, że między Wiedeńczyka­
mi a nieskończenie przeważną częścią prasy 
wiedeńskiej rozwarła się przepaść, którą nie 
tak łatwo załatać. Jeżeli te dzienniki nie od­
stąpią od swoich tradycyj, to antisemityzm co­
raz dalej będzie się rozmagał, i zamieni się w 
rzeczywiste niebezpieczeństwo, albowiem żaden 
uczciwy człowiek nie może pochwalać progra­
mu, który dlatego prześladuje współoybwateli, 
że są chrześcianami. Dlaczego w Anglii, Fran­
cji, Czechach przyszło do tak przyjaźnego sto- 
snnku między żydami a chrześcianami? —  dla­
tego, że tam żydzi uważają się tylko za współ- 
uprawnionych obywateli, a nie mają pretensji 
do panowania, do stłumiania ogromnej większo­
ści, gdy sami są kroplą w morza. Dzień 26. 
maja jest dobrą nauczką dla żydów. “

Na wczorajszem posiedzeniu Izby! panów 
została sesja Rady państwa przez hr. Taaffego 
z polecenia cesarza zamkniętą.

Skład przedlitawskiej delegacji jest nastę­
pujący : od Izby posłów jest 21 autonomistów, 
16 centralistów, 3 bez wybitnej barwy; od Izby 
panów 8 autonomistów, 7 centralistów, 5 z frak­
cji środkowej Centraliści będą przeto w zna­
cznej mniejszości.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Cieszyn d. 26. maja.

sie JT łC’ ° dby ty  w Ustroniu, udałsię pomimo wielkich przeszkód, na jakie my tu

na każdym kroku natrafiamy, bardzo dobrze. Ob­
szerna sala w t. zw. „akcyjnym hotelu" nstroń- 
skim nie zdołała pomieścić wszystkich ucze­
stników, których było do 500, tak źe, pomimo 
znanego zakazu starostwa bielskiego, pewna 
część zgromadzonych musiała pozostać pod go- 
łem niebem, przeciw czemu obecny pan komi­
sarz rządowy nie zaprotestował.

Przewodniczył wójt nstroński, p. Andrzej 
Broda, który w kilka serdecznych słowach po­
witał zgromadzonych wpstronin ziomków, wy­
rażając z tego powoda swoją radość. Przecho­
dząc następnie do zaznaczenia programu wiecu 
powiedział o nowo założonem Towarzystwie po- 
lityczno-ludowem, co następuje :

„Ucieszyliśmy się niezmiernie, jak się to 
Towarzystwo zawiązało, gdyż wypisało ono na 
swoim sztandarze:

1. Równouprawnienie narodowe na posta­
wie praw, nadanych nam przez cesarza.

2. Podniesienie byta materjalnego i moral­
nego naszego lada.

3. Utrzymanie zgody pomiędzy wyznaniami, 
które zamieszkają naszą kraiaę, aby można 
wspólnie około dobra lada pracować.

Te dążenia i cele Towarzystwa polityczno- 
ludowego są tak wzniosłe, tak chwalebne, te 
cele, dla których Towarzystwo chce pracować 
tak są koniecznie potrzebne i dobre, że Towa­
rzystwo to nie powinno mieć ani jednego wroga 
i przeciwnika. Do równouprawnienia narodo­
wego dążyć nam trzeba, bo Ind, który mowy 
swej ojczystej nie szanuje, rozwijać się nie mo­
że, ale zginąć mosi. Do polepszenia i podnie­
sienia byta materjalnego i moralnego dążyć 
nam trzeba, bo kto naprzód nie postępuje — 
ten wstecz się cofa i coraz więcej npada.

A przedewszystkiem zgody nam trzeba. 
Zgody nam potrzeba w rodzinie, zgody przy 
warstaciech (sic 1) zgody w kościele, — zgody 
nam potrzeba prZedewszystkfem w gminach i 
we wszystkich sprawach publicznych.

Nie pytajmy się tedy, gdy się o jaką spra­
wę publiczną rozchodzi: czyś ty bogaty - a ły  
ubogi - -  czyś ty nczony, a ty prostaczek, czyś 
ty robotnik, a ty urzędnik — czyś ty komor­
nik, a ty posiadacz — czy ty kabat nosisz, a

i wyznania — zginiemy."
Następnie zabrał głos poseł Jerzy Cien- 

ciała z Mistrzowie. Dowodził on potrzeby no­
wego Towarzystwa polityczno Indowego ściśle 
narodowego. Interesa religijne na Szląsku au- 
strj&ckim zagrożone bynajmniej nie są. Szląsk 
austrjaeii, tu  nie Szląsk praski, gdzie rząd a  
powoda nieporozumienia z hierarchią kościoła 
katolickiego, katolików prześladuje, gdzie je ­
szcze dziś wiele parafij jest osieroconych, gdzie 
katolicy bez ostatniej pociechy religijnej umie­
rają. To nie jest w Irlandji, gdzie rząd an­
gielski zgnębił i ucisnął katolickich Irland­
czyków. To nie na Podlasiu, gdzie rząd mo­
skiewski gwałtem katolickich unitów zmusił do 
przyjęcia szyzmy. To nie jest nareszcie w Ty­
rolu, gdzie lad jednego narodu i jednego wy­
znania się znajdnje.

U nas na Szląsku już nauczyliśmy się na­
wzajem znosić, szanować i kochać. Dążąc do 
wspólnego cela, do wspólnej pracy wszystkim 
się trzeba połączyć. Dla tego niepotrzebnem 
jest u nas Towarzystwo polityczno wyznaniowe. 
Towarzystwo polityczne Indowe bynajmniej je ­
dnak nie chce walczyć przeciw istniejącemu jnż 
Towarzystwu polityczno-wyznaniowemu, gdyż 
i ono pracę około naszego odrodzenia narodo­
wego na sztandarze swoim wypisało, aczkol­
wiek do swego celu inną niż my, dąży drogą.

Komu dobro kraju naszego na serca leży, 
powinien bez względu na wyznanie pracować 
nad naszem odrodzeniem narodowem.*

Mówca wskazał nam Czechów jako wzór 
do naśladowania. Oni nie rozdrabniają swoich 
sił — a przez to stali się potężnymi i wywal­
czyli sobie byt narodowy. Zakończył zaś sza­
nowny poseł mowę swoją następującemi pię 
knemi słow y:

„Lada szlmski! Bracia kochani! kochajmy 
się nawzajem, skupiajmy się pod sztandarem na­
rodowym, wiążmy się węzłem rodzinnym w 
szerszem znaczenia. Niech ta nasza  ̂ isła, 
która w górach naszych się rodzi i obok nas 
płynie, która niby wstęgą srebrzystą przerzyna 
kraje od Karpat po Bałtyk, łącząc z sobą lnd-

ność naszym językiem mówiącą —  niech ona 
świadczy aż do Bałtyku, w którym ginie, o nas. 
Niech się Polska cała dowie, źe przy jej źró­
dłach mieszka lud kochający się i szanujący się 
nawzajem, który do politycznej dojrzałości dąży 
i do życia narodowego się budzi!“

Przemówił następnie rolnik Jerzy Grycz z 
Łyżbic. Przedstawił on zgromadzonym obecne 
położenie narodowości na Szląskn i podniósł 
słuszne i uzasadnione domaganie się polskiego 
ludu o równouprawnienie narodowe. Podajemy 
ta z tego przemówienia choć kilka ostępów.

„My, ludność Księstwa cieszyńskiego, na­
leżymy do narodu polskiego, bo j^zyk jakiego 
używamy, w jakim najprzód się odezwaliśmy w 
swojej pierwszej młodości, jakim nas matka 
modlić się nauczyła, jakim z bliźnim i z Bo­
giem rozmawiamy, jest językiem polskim."

Zbija mówca zarzuty naszych przeciwni­
ków, jakobyśmy nie byli szląskimi Polakami, 
lecz polskimi Szlązakami, nie mającymi wy­
kształconego języka, tak że posługiwanie się 
niemieckim byłoby koniecznem. Tak nie jest.

Rozwodzi się mówca nad niedostateczno­
ścią rozporządzenia językowego z roku 1882. a 
na dowód, jakie materjalne straty mogą po­
wstać przez ogłoszenia sądowe w języku dla 
ludności naszej niezrozumiałym, przytacza 
przykład następujący: Przed sześciu tygo­
dniami wyszedł edykt od c. k. sądu w Ja­
błonkowie, że się pewnemu gospodarzowi ma 
przymusowo, drogą publicznej licytacji sprze­
dać : krowa, wieprz, młynek do czyszczenia 
zboża i bryczka. Edykt niemiecki publicznie 
wystawiono. Ale któż go przeczytać może ? 
Zgłosił się więc jeden tylko knpnjący, który 
powyżej wymienione przedmioty, wartujące może 
150 zł. kupił za 11 zł i c. A czy tema nie 
winien edykt niemiecki?

Może ktoś powie — mówił dalej p. Grycz — 
toby już było bardzo dobrze, ażeby sądy i 
urzędy do nas przemawiały po polska — ale 
eo ta na to poradzić, kiedy sędziowie ezasem 
nie umieją po polska ? Na to odpowiadam, iż 
bat do nogi, a  nie noga do buta stosować się 
winna. Sądy i urzędy są dła nas, a nie od­
wrotnie my dla nicU. Maszą się sędziowie i 
urzędnicy do potrzeb lndaości zastósowywać, 
co znown nie jest tak zbyt trndnem Na do­
wód, że się i Niemcy mogą tfo polsku nauczyć, 
pokazuje mówca pplskie akta c. k. prokuratorji 
cieszyńskiej, spisane prteż Niemców.

. M j w c *  wykazuje jeszcze rażące braki w 
naszem szkolnictwie. Te szzoły nie mało ko­
sztują, a jednak korzyści, jakie lud nasz z nich 
obnosi, nie są kbyt wielkie. Nie jest to winą 
nauczycieli, kle istniejących ustaw szkolnych. 
„Już w pierwszym rotu jak dziecko, umiejące 
zaledwie mówić, przyjdzie do szkoły, ma nau­
czyciel w niego wpakować 2uO słów niemie­
ckich, a każdy wie przecież, że to w rokn 
pierwszym bynajmniej nie jest tak łatwem. W 
drngim rokn wymaga ustawa naturalnie więcej, 
tak że w 8 latach jest przepisane 2 */a teka na 
nankę języka niemieckiego. Gdyby się chciało 
naukę języka niemieckiego wedłag przepisanego 
planu traktować, toby potrzeba wszystkie go­
dziny na niemieckie poświęcić a inne potrzebne 
i użyteczne przedmioty zapalnie zaaiedoać. Po­
trzeba nam polskiego seminarjnm w Cieszynie, 
a w gimnazjach i szkołach lealnych język pol­
ski powinien być conajmuiej przedmiotem obo­
wiązkowym, przez uzdolnionego do tego nau­
czyciela wykładanym."

Wnosi więc mówca następującą rezolucję;
Zebrani na wiecn w Ustronia szląscy Po­

lacy żądają :
1. Aby rozporządzenie ministerjalne z roku 

1882, dotyczące używania języka polskiego w 
sądach w księstwie Cieszyńskiem w ten sposób 
nzapełnionem zostało, źe sądy powinny podania 
polskie załatwiać po polsku, jatoteż wszelkie 
zawezwania i ogłoszenia dia publiczności prze­
znaczone, wydawać po polska.

2. Aby podobne rozporządzenie wydane zo- 
Bt&ło także dla urzędów politycznych.

3. Aby w szkołach Indowych nczono wszy­
stkich przedmiotów tylko w języku ojczystym, 
a język niemiecki wykładano jako przedmiot we 
wyższych oddziałach; ażeby wykłady w Cie­
szyńskim  seminarjam nauczycielskim odbywały 
się w języka polskim, a w gimaazjach i szko­
łach realnych księstwa Cieszyńskiego, język 
polski narówno z niemieckim był pielęgnowany.

„OGNIEM i MIECZEM
POWIEŚĆ 

H E N B Y K A  S« W l i l B w i c Z A
ooenił

Bolesław Czerwieński.

<(

(Ciąg dalszy.)
i
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Skrzetuski zamierzał Helenę ze stry je^o
w cew iczow ą  sprowadzić do Łnbniów i ślnb 

odprawić, zwierzył się nawet z tym zamiarem
Jaremie, który go kochał jak syna, ale

?y.Pa4ki stanęły temu na przeszkodzie. Na Za- 
S S C T  już gotowało Się jak w kotle, eeba 
a tei docbo d « ły  aż do Łabniów, lud ukraiński 
isia ®frony 'Dniepru ponuro spoglądał w zie- 
wai’J a,eT ie*y lirmicy krążyli po siołach spie- 
Ł a S L °  5 °zac*tf wolności pognębionej przez
kami ^  T?n1! or8ey Semenowie umykali gromad- 
już pierwsJ^6!  r ~~ a na niebie pokazywały się
ś n m w i S  r o S  7 ° jny domowej Książę W i-
mendantów a S  o - wici do pobliskich ko 
listami SkrzetnJL- z?  Postanowił wysłać z

oskiego. Napróżno inni chcieli

zastąpić naszego bohatera w tej misji, książę 
wielce polegał na jego doświadczenia, rozkaz 
został wydany i Skrzetuski pojechał z instrukcją, 
aby się nie zatrzymywał tylko w Czechrynie 
i kresowej twierdz^ Kudaku i czem;rędzej do­
stał się do Chmielą. Po drodze wstąpił do Roz­
łóg, pocieszył Berce widokiem ukochanej, pole­
cił Kurcewiczowej, aby wobec zbliżającej się po­
wodzi wojennej jak najrychlej przeniosła się do 
Łnbniów pod opiekuńcze skrzydła księcia — i 
od tej chwili rozpoczęła się pełna przygód ody­
seja naszego bohatera.

W  Czehrynie zastał Skrzetnski starego na­
miestnika Zaćwilichowskiego, który dał ma liBty 
do kurzeniowego Barabasza i Antona Tatar­
czuka, tam też zobaczył sie po raz wtóry z 
Zagłobą, który jak zwykle zalewał się na koszt 
innych i plótł niestworzone rzeczy, o niebywa­
łych swych sukcesach miłośnych i tryumfach 
wojennych. W Czehrynie Zagłoba żył kosztem 
nieibuntowanych jeszcze pułkowników kozac­
kich, a przedewszystkiem Bohuna, który więcej 
myślał o Helenie Kureewiczównej, niż o ban­
cie . i jak się wyrażał gotów był służyć jak 
P168 wiernie Lachom i zamordować Chmielą, 
byle mógł posiąść tę dziewkę. Zagłoba piecze 
niaretwo swoje motywował tem, że w ten spo­
sób słnży Rzeczypospolitej i pijąc na koszt ko­
zaków agituje przeciw buntowi.

Z Kudaku, gdzie dowiedział się od starego 
komendanta Grodzickiego o postępach buntu i 
źe nie ma już nadziel zażegnania burzy wysłał

Skrzetuski znowu Rzędziana do Rozłóg, aby 
natychmiast schroniła się Helena do Łnbniów i 
z tęsknem sercem ruszył dalej. 9°,ra* 
zapuszczał się w kraj nieprzyjacielski a co 
chwila mógł się spodziewać, źe nieokrzesani 
kozacy nie uszanują jego poselskiej osoby. Ja­
koż wkrótce natrafił na oddział Zaporożców, 
którym nic nie pomogły perswazje, źe jedzie 
do atamana w charakterze posła od księcia Ja­
remy. Przyszło do bitwy na czajkach, która 
była krwawą i dłago trwała. Skrzetuski uległ 
przeważnej sile, na pomoc bowiem kozakom 
przyszło 300 Tatarów }  postradawszy wszyst­
kich ładzi sam dostał się do niewoli.

Jesteśmy w Siczy, w ogniska bantu. Nę­
dzne budowy, klejone 2 bierwion dębowych, 
pokryte gałężmi i oeżeretem, chaty tak nizkie, 
źe tylko daehy wznosiły się po nad ziemię, 
ciemne i okopcone, wyrzucające dym otworami 
w strzesze, ciemne wewnątrz, a wśród nich szo­
py skromne ze skórami i tkaninami wschodnie- 
mi, bronią i wszelkiego rodzaju zdobyczą — oto 
widok, jaki Sicz przy wjeździe na przedmieście 
Hnssan basza przedstawia.

„Między szopami stało trzydzieści ośm szyn­
ków kurzeniowych, a ptted niemi leżeli zawsze 
wśród śmieci, wiórów, hłód dębowych i kup 
końskiego nawozu, pół martwi z przepicia się 
Zaporozcy, jedni w kamiennym śnie pogrążeni, 
drndzy z pianą na ustach, w konwulsjach lub 
atakach delirjum. Inni pótpijani wyjąc kozac­
kie pieśni, spluwając, bijąc się, lub całując,

przeklinając kozaczy los, Inb płacząc na koza- 
czą biedę, deptąli po głowach i piersiach leżą­
cych. Dopiero z chwilą, gdy wyruszała jaka 
wyprawa na Tatarów lub Ruś, nakazywano 
trzeźwość i wówczas należących do wyprawy 
karano śmiercią za pijaństwo. Ale w zwykłych 
czasach zwłaszcza na Kramuym bazarze prawie 
wszyscy byli pijani: kantarzej i at&manowie 
kramni, sprzedający i knpnjący. Kwaśny za­
pach niesznmowanej wódki w połączeniu z za­
pachem smoły, ryb, dyma i końskich skór na­
sycał wiecznie powietrze.*

Z tego przedmieścia przechodziło uę przez 
most do obronnego majdann, gdzie wznosiło się 
trzydzieści ośm wielkich budynków, które były 
koszarami poszczególnych korzeni, ,& w kącie 
stał ratusz. Tam obradowali atamani pod wo 
dzą koszowego, podczas gdy „towarzystwo" o- 
bradowało pod gołem niebem, wysełając co 
chwila deputacje do starszyzny.

W  ratuszu toczą się narady. Na pierwszem 
miejsca zasiadł gryząc suszone ziarnka słone­
czników, wódz tatarski, Tnhaj bej, dziki i krwa­
wy sprzymierzeniec kozaków, których traktował 
jako psów niewiernych, obok niego hetman 
wojsk zaporozkich, Chmielnicki, znoszący kor­
nie pogardę odrażającego poh&ńca i najwyżsi 
dostojnicy Siczy. Narady toczą się wśród obelg 
i przekleństw, a towarzystwo na majdanie wtó 
ruje im dzikim krzykiem. Pisarz odczytuje pi­
smo kniazia Jeremiego do hetmana, i listy Za 
ćwilichowskiego do Barabasza i Tatar czacha.

Ci ostatni padają ofiarą strasznej zemsty, jak ­
kolwiek niewinni. Kozactwo rozrywa ich w 
sztuki, babrze w wnętrznościach i krwią ofiar 
pomaznje twarze. Opis tego kanabalizmu okro­
pne bndzi uczucie. Skrzetuski stawiony przed 
radą zachowuje się z prawdziwie rycerską go­
dnością, traktuje Chmielnickiego jako buntowni­
ka, a nie zmienia tonu, choć „towarzystwo" do­
maga się, aby im starszyzna Laszka wydała, 
rozumie się na takie same męki, jakie poniósł 
Barabasz i Tatarczuk. Namiętności biorą jnż 
tak górę, że Chmielnicki widzi B ię  bezsilnym ; 
czuje on, źe nie zdoła obronić Skrzetnskiego, 
którego chce ocalić, bo mn życie jest dłużny. 
W  ostateczności on, tak potężny, chwyta się 
fortelu i darownje jeńca Tuhaj bejowi. I  oto 
rzecz dziwna: hetmanowi swemn byliby koza­
cy jeńca wyrwali, ale gdy Tatar z zaczerwie- 
nionem okien z pianą na nstach, wyzywając 
od psów rzucił się naprzód waląc po łbach ata- 
manów, kozacy cofnęli się pokornie, a tylko po 
obozie rozległa się pieśń:

Hej, hej !
Tuhaj bej 
R naerdywiia dnie 
Hej  ̂ hej !
Tuhij bej,
Ne »erdy*ia druie!

(D. c. n )



Zgromadzenie jednomyślnie przyjęło tę re­
zolucję.

Następnie przemawiał p. dr. Jan Michejda, 
adwokat cieszyński. Dr. Michejda będąc synem 
rolnika umie trafić do ludu. To też przemó­
wienie jego widocznie się zgromą^Lzonym podo­
bało. Wyjaśnił mówca, co to są wybory, dla­
czego one są potrzebne, jak się odbywać mają, 
jakie jest ich cel, jaki zakres działalności posła, 
jaki więc poseł powinien posiadać przymioty i 
t. p. Ograniczam się do podania -treści wy­
kładu szanownego mówcy, gdyż przedmiot o 
którym mówił jest powszechnie znany- P- M i­
chejda umiał rzecz swoją bardzo popularnie 
przedstawić, za co mn się uznanie i serdeczna 
wdzięczność należy.

Po tem przemówieniu, za które zgromadze­
ni rzęsistemi oklaskami podziękowali, miał pan 
Hilary Filasiewicz, dyrektor Towarzystwa osz­
czędności i zaliczek w Cieszynie, odczyt o Janie 
Kochanowskim. W ieszcz z Czarnolesia jest u 
nas dość popularnym — bo gdzież nie znano 
by też jego pieśni: „Czego chcesz od nas Pa­
nie ?“ To też zgromadzenie z jak największem 
zajęciem wysłuchała pięknego i pouczającego 
odczyta, a gdy szanowny prelegent dla scharak­
teryzowania utworów Kochanowskiego, odczytał 
kilka ustępów z jego „Trenów", spostrzegliśmy 
w niejednem oku łzę — najpiękniejszy hołd 
złożony cieniom nieśmiertelnego poety. Tak więc 
i w naszym kraju pamiętano o uczczeniu męża, 
którym nietylko naród nasz, ale cały szczep 
słowiański zawsze się chlubić będzie. W U 
Stroniu uczczono pamięć cichego poety, który 
w swojem wiejskiem ustroniu pieśniami swo- 
jemi naród nasz wsławił.

P. Filasiewicz wyjaśnił zgromadzonym o- 
gromną zasługę Jana z Czarnolasu około języka 
polskiego. Przed nim sądzono dość powszech­
nie, że tylko na podstawie łacińskiego języka 
kształcić się można.

Język Indowy uważano za nieokrzesany i 
barbarzyński, mając go nieomal w pogardzie. 
Kochanowski pokazał jednak, że język teD nie

Eit łachmanem, lecz wspaniałym płaszczem 
ólewskim, że nadaje się jak najlepiej do wy­

rażenia nawet najdelikatniejszych odcieni myśli, 
że można w nim wyrazić wszelkie nczncie, że 
jest to język wspaniały, królewski. Tym języ­
kiem dziś jeszcze przemawia ludność polska na 
Szląskn. Powinna go więc kochać i szanować, 
powinna stawać w obronie jego, uważając go 
za drogocenny klejnot Powinna się też lubo­
wać w bogatych literackich skarbach spisanych 
w tym pięknym polskim języku.

W ykład bardzo się podobał.
Następnie przewodniczący wezwał zgroma­

dzonych do okrzyków na cześć Najj. Pana. 
Wszyscy zaśpiewali hymn Indowy,

Odczytano jeszcze następujące telegramy:
1. Swój k swemn — a będzie koniec złemn. 

Serdeczne pozdrowienie wszystkim narodowcom 
z daleka i z blizka.

Dr. Oienciata (z Karlsbadu).
2. Zgromadzonej współbraci posyłamy „Szczęść 

Boże".
Słonawski, Kotas, Mamica.

3. Braciom Szlązakom serdeczne pozdrowie­
nie. Zgodnem, jednomyślnem działaniem dojdzie­
cie do celo. Szczęść Boże!

Liczne grono obywateli krakowskich.
4. Oby zgromadzenie ludowe dzisiejsze stało 

się skuteczną podporą nowo-zawiązanego poli­
tycznego Towarzystwa Indowego, jako pełnego 
zapału praedstawidel *  pttrjetycsnei polskiej
myśii narodowej.

Oąeeta Narodowa.

Paryż d. 22. maja.
(J. S.) Parlament tutejszy zebrał się po 

krótkich wakacjach d. 20. bm. Prezes ministrów, 
Ferry, w obydwu Izbach czytał długie orędzie 
rządu, a mianowicie o traktacie w Tien-Tsin z 
Chińczykami skutkiem wojny w Tonkinie. Wszel­
kie szczegóły tego sprawozdania były hncznemi 
oklaskami przerywane tak w Izbie posłów jak 
i w senacie, — i gdyby nie niemiła sprzeczka, 
którą senator de Gavardie wywołał ze względn 
na ułożenie porządku dziennego poniedziałko­
wego zebrania, sesja ta poczynałaby się pod 
szczęśliwą wróżbą. Świetne korzyści, jakie 
Francja otrzymała w Tien-Tsin 11. maja r. b., 
są chwałą i zwycięztwem gabinetu Ferryego, i 
przez to samo porażką skrajnej lewicy i pra­
wicy, które ani mruknęły podczas uroczystego 
otwarcia sesji.

Dzienniki tatejsze podniosły na nowo spra­
wę tunelu podmorskiego pomiędzy Francją a 
Anglią, w angielskim parlamencie bowiem kil­
ka posłów rozumniejszych poruszyło znowa tę 
wielką kwestję. Na wstyd jednak narazili więk­
szość, bo ta stanowczo opiera się budowie 
tego nowego cndn świata. Smutny to bardzo 
objaw w dzisiejszem stuleciu, że są jeszcze In­
dzie, znakomici zresztą pod innemi względami, 
których namiętność zaślepia i na śmieszność na­
raża. Miejmy jednak nadzieję, że ten tnnel bę­
dzie niezadługo wybudowany z wielką korzy­
ścią wszystkich. Przecież przekopanie kanału 
Snezkiego, tak jak dawniej bndowa dróg żela­
znych i okrętów parowych, miała podobnych 
przeciwników, przyszło do skutku jednakże dla 
dobra ogółu.
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Ju liu sza  T urozyńakiego.

(Ciąg dalszy.)
Zygmunt przeciwnie postanowił właśnie ko­

rzystać z tego... On teraz może wystąpić ze 
wszystkiem. Pan Badmer przecież ma pienią­
dze, ma wszystko, co daje złoto i kredyt finan­
sisty, lecz nie ma imienia, nie ma sytuacji na 
świecie, której zawsze tak pragnął; wuj zaś 
jego ma ród —  ma imię starożytne, lecz mienie 
swoje do tego doprowadził stopnia, że teraz 
wszystko przepaść mnsi. W  tym wypadku wi­
dział właśnie szczęście swoje, widział możliwość 
spełnienia życzeń ich obojga, tak długo przed 
ojcami tajonych. Oni oboje tego nie potrzebu­
ją — im wystarciy miłość: dla miłości wyrze­
kliby się majątku i imienia. Byliby szczęśliwi, 
gdyby ojcowie ciężarn swej spuścizny na nich 
nie zwalali.

Lecz Zygmunt wiedział dobrze, że ani pan 
Badmer, ani pan Drnżopolski podobnie im nie 
sądzą. Więc dla jednego niech będzie imię, dla 
drogiego majątek. To mn dawało dziś nadzieję.

I postanowił pójść dziś jeszcze do pana Bad-

Młody ks. Wiktor Bonaparte, ten sam, któ­
ry chce się p o ś w i ę c i ć  dla Francji i zostać 
cesarzem, rozłączył się z ojcem stanowczo, bo 
wyprowadził się z domn rodzicielskiego i za­
mieszkał przy ulicy de Moncean. Mamy nadzie­
ję, że teraz dopiero rozpoczną się kłótnie po­
między ojcem a synem i ich zwolennikami — 
dla szczęścia republiki.

Kiedy komedjancki Tseng odgrażał się swe- 
mi papierowemi potworami, że Francję zmiaż­
dży w Tonkinie, i handlarscy Anglicy byli obra­
żeni, że Francuzi a nie oni będą handlować w tej 
części Asji wschodniej, to dzienniki angielskie 
napadały na francuską politykę i podsycały 
roznamiętnienie tutejszej skrajnej lewicy i pra­
wicy. Wszyscy teraz dostali obrzydliwy poli 
czek traktatem w Tien - Tsin; dziś zaś niektóre 
tntejaze dzienniki nie mogą się nacieszyć z kło­
potów Anglików w Sudanie, jak niemniej z mar­
sza Moskali na Merw do Kabnlistann, a więc 
i do posiadłości Anglików w Indjach.

Tutejsza prasa od początku nieszczęśliwe­
go procesn J. I. Kraszewskiego w Lipska z ró­
żnym stopniem współczucia i z różnego punktu 
zapatrywała się i roztrząsała sprawę, ale gdy 
nadszedł telegraficznie ów niegodziwy list Bis- 
marka, cała tntejsza prasa oburzyła się, wszyst­
kie organa bez wyjątku to drwiąco, to z gory­
czą, to z pogardą potępiły ów dziki, niegodny, 
nieodpowiedni stanowiska kanclerza ist, w któ­
rym jest tylko namiętność wściekła bez żadnych 
podstaw i dowodów. List ten policyjny Bkłonił 
różne osoby do zaprzeczenia, a mianowicie dwóch 
braci Wołowskich, z których jeden bawiący w 
Nicei, w dziennikach ogłosił zaprzeczenie, a 
dziś „Agence Havas“ publikuje telegraficzne 
zaprzeczenie B. Wołowskiego, b. redaktora Mes- 
sager de Yienne, bawiącego obecnie w.Lizbonie.

Wczoraj odkryto na cmentarzu Pćre Lachai- 
se pomnik odważnego i zgrzybiałego Ch. Deles- 
cluze, który był jednym z twórców nieszczęsnej 
komuny i poległ d. 25. maja 1871. r. na bary­
kadzie wierny swym zasadom.

Wczoraj obchodziliśmy w okolicy Paryża, 
w miasteczka Montmorency nabożeństwo żało­
bne za rodaków, spoczywających na tamtejszym 
cmentarza, jak to corocznie ma miejsce d. 21. 
maja od śmierci Mickiewicza. Po nabożeństwie 
pochowaliśmy zwłoki jen. Breańskiego, które, 
czasowo złożone w Paryżu, zostały tutaj prze­
wiezione.

Zjazd historyczno-literacki 
imienia Jana Kochanowskiego.

Kraków d. 28. maja.
Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się na­

bożeństwem, które się odbyło dzisiaj zrana o 
godz. lOej w kościele uniwersyteckim św. An­
ny. Mszę celebrował ks. bisknp Dunajewski w 
asystencji licznego duchowieństwa. Kościół był 
zapełniony doborową publicznością, przeważnie 
młodzieżą akademicką i szkół średnich. Było 
także wiele pań obecnych. Na krzesłach w pres- 
biterjnm zasiedli członkowie Akademii umieję­
tności z prezesem dr. Majerem, członkowie se- 
natu wszechnicy w togach, profesorowie uniwer­
sytetu i uczestnicy Zjazdu.

Tych ostatnich jest niewielu, skutkiem cze­
go i Zjazd nie imponuje liczbą członków. Po­
między gośćmi przybyłymi z Warszawy znaj-

ki, hr. Konstanty Prztździecki, Wacław Szy­
manowski, redaktor Kur). Warsz. Z Petersbur­
ga przybyli dr. Wład. Spasowicz i Erazm Piltz, 
redaktor Kraju. Z  Poznania: Kaz. Jarochowski. 
Z  Paryża: Władysław Mickiewicz. Ze Lwowa:  
dr. Ćwikliński, dr. Rom. Piłat, dr. Radziszew­
ski, dr. Węclewski, dr. Żmurko, p. Tretiak.

Po skończonem nabożeństwie odbyło się 
publiczne doroczne posiedzenie Akademii u- 
miejętności — tym razem dla liczniejszego na­
pływa publiczności nie w gmachu Akademii, 
ale w wielkiej sali Mnzenm narodowego w Su­
kiennicach. Biła właśnie godzina 11.

Na estradzie zajęli miejsca: zastępca pro 
tektora akademii arcyks. Karola Lndwika, hr. 
Alfred Potocki, prezes akademii dr. lląjei se­
kretarz jeneralny hr. Tarnowski i dr. Estrei 
cher, dyr. wydziału filologicznego. Naprzeciw 
ks. bisknp Dunajewski, delegat namiestnictwa 
hr. Badeni, prezydent miasta dr. Weigel, pre 
zes sądu wyższego Dargun, rektor uniw. Heytz- 
man, prezes Rady pow. p. Milieski, p. Popiel i 
dyr. policji p. Englisch. W drugim rzędzie 
zasiedli członkowie czynni akademii, korespon­
denci, członkowie komisyj akademickich i ucze­
stnicy zjazdn. Po bokach zajęła miejsce pnbli- 
caność, a wśród nią) wiele dam.

Najprzód zabrał głos hr. Alfred Potocki, 
którego przemówienie brzmi w streszczenia, jak 
następuje:

„Zagajając dzisiejsze doroczne posiedzenie, 
nie mogę przepomnieć rocznicy głębszego zna­
czenia, bo stwierdzającej stare tradycje umy­
słowego życia i cywilizacji naszej, rocznicy 
trzechsetnej zgonu wielkiego poety. Rocznica 
ta znajdzie dziś zapawne w tem gronie godne 
zaznaczenie — ja kilku tylko słowy oddaję hołd 
wspomnienia pierwszego poety prawdziwie wiel­
kiej miary w Polsce, a nawet w całym słowiań

mera i prosić go o rękę córki. Rozyna zaś nie 
była tak pewną skutku; lecz chciała wierzyć, 
że jej ojciec potrafi ocenić zaszczyt podobnego 
związku. Była przekonana, że ojciec jej nie 
ceni pieniądz nadewszystko, jak jego współple- 
mienni; zawsze przecież widziała, jak nad to 
przenosił honor i znaczenie. Wszak tyle razy 
była świadkiem, ile on wyrzucał grosza, aby 
tylko pokazać świata, że żyć amie. Nareszcie 
ojciec jej ceni przecież postęp wszelki: wszak 
tyle wydawał na córki swe — na ich wykształ­
cenia?.. A ! W pann Badmerze nie ma jnż ani 
kropli krwi żyda: idzie za światem. Tak są­
dziła córka i dodała jeszcze: Ja wiem, że on 
w duchu jest chrześcianinem, dla dziada tylko 
starego zachował niektóre formy dawniejsze, 
lecz do nich żadnej nie przypisuje wagi.

Ale nie chciała dopuścić, by mn to pierw­
szy objawił Zygmunt. Wiedziała, że ojciec się 
oburzy, iż własna córka przed nim ukrywała 
i dopiero ma się teraz dowiedzieć od sobie ob­
cego. Znała ojca, że dotkliwy i skory do urazy. 
A toż oraza ciężka, od własnego dziecka po­
chodząca. Nie! Ona sama pójdzie dziś do ojca, 
i sama wszystko mu wyjawi.

Ody zatem przyszła do ojca, zastała go w 
jego własnym pokoju, siedzącego nad stosem 
papierów, przeglądającego wykupione weksle i 
różne dokumenta. Pan Salamon właśnie co był 
wyszedł, a pan Dawid teraz się gotował na 
główną batalię z hrabią, na dzień licytacji. 
Skoro więc sam kupić postanowił, robił bilans 
tego, co dziś może mieć pod ręką.

skim świecie, poety, co wraz z tylu znakomi­
tymi współczesnymi towarzyszami dał nam wy­
mowne świadectwo, że w owej pamiętnej epoce 
cywilizacji europejskiej, w epoce odrodzenia i 
humanizmu, nie ostatnie zajmowaliśmy miejsce. 
A l e  n a j ś w i e t n i e j s z e  n a w e t  t r a d y ­
c j e  n a r o d o w e g o  g e n i u s z u  b y ł y b y  
t y l k o  s m ę t n e m  w s p o m n i e n i e m ,  g d y ­
b y  w t e r  a ż n i e j s z o ś c i  b y ł y  p r z e r w a ­
n e ,  g d y b y  n i e  ż y ł y  w s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  ' i n o w y m  ni e  s t w i e r d z a ł y  s i ę  
p o s t ę p e m .

Dlatego cieszyć się możemy, źe tradycje n- 
mysłowego życia nietylko żyją w pietyzmie na­
szym, ale zachowają całą wewnętrzną żywot­
ność swoją i ciągłość, że nie są tylko idealną 
spuścizną przeszłości, ale rzeczywistym kapita­
łem ducha i cywilizacji, którym mądrze gospo­
darzyć i który mądrze powiększać umiemy.

Cywilizacyjne tradycje przeszłości, których 
wyrazem jest jubilensz Jana Kochanowskiego, 
piastuje i nasza akademia, w niej one mają po­
ważną reprezentantkę, w niej one znalazły głó­
wne ognisko".

Na przemowę powyższą odpowiedział prezes 
akademii:

„Wypowiedziałeś Ekscellencjo wprost do 
przekonania trafiającą prawdę, jaką wskazał Ci 
jasny pogląd na świat i jego czynniki cywiliza­
cyjne, jaką potwierdza roznm, wsparty doświad­
czeniem życia.

W  myśli, którą'Wypowiadasz, łączysz Eks­
celencjo przeszłość z teraźniejszością, będącą 
pomostem do przysiłośei wiodącym. Z  odbły- 
sków przeszłości wysnuwasz obowiązek nietyl­
ko przechowywania ich we wdzięcznej pamięci, 
ale przyswajania narodowi w ich całej żywo 
tności, ażeby nie były bezpłodną spuścizną, lecz 
kapitałem dncha cywilizacyjnego, przekazanym 
do dalszego rozwoju.

Przykładając do tego postulatu miarę dzia­
łania naszej akademii, spokojnym być mogę o 
trafność kiernnkn, jakim podążamy.

Bo o t o ! trzecia jnż z kolei z owych gwiazd 
zarannych naszej cywilizacji, której cześć oddać 
zamierzamy niniejszym obchodem. Najprzód a- 
kademia dała początek szeregowi uroczystych 
obrzędów, poświęconych pamięci Mikołaja Ko­
pernika. Cztery lata temu, przedmiotem takiego 
uczczenia był Jan Długosz, dzierżący berło hi- 
storji. Dziś staje przed nami protoplasta naszej 
poezji, Jan Kochanowski.

Byłaby to wszelako dopiero jedna strona 
naszego względem przeszłości obowiązku ; jasna, 
zacna, chwalebna, mało jednak stanowiąca za­
sługi, bo czysto ncznciowa i bez dalszych na­
stępstw. Rozumiała to akademia, i dlatego z 
obrzędem kn czci Kopernika złączyła ustano­
wienie pięcioletniego konknrsn naukowego. O- 
brzęd poświęcony pamięci Długosza, nie był to 
blichtr wobec zagranicy, lecz praca gruntowna, 
ustalająca metodę badań historycznych, torująca 
na tem pola drogę dalszemu postępowi-

Źe do takiego cela na pola historji litera­
tury, oświaty i języka, zmierzają inicjatorowie 
obecnego zjazdn, dowodem tego program przez 
nich ogłoszony. Źe spełnienie tego programn nie 
zawiedzie oczekiwania, z góry tnszyć sob'e mo­
gliśmy, wiedząc, jakie powagi naukowe, i z ja­
kim zapałem po zniesienia się poafaem przy- 
klasnęły zamiarowi Zjazdn i treści programn."

Zabiera następnie głos sekretarz, hr. Tar­
nowski, i zdaje sprawę z czynności akademii w 
ubiegłym roku. Oddawszy hołd pamięci po-
y m m n n —nwegw *p- w cA jrU jcna*'
zwiska nowych członków akademii, poczem mó­
wi o zjeździe, który niniejszem zostaje otwarty. 
Dr. Małecki ze Lwowa miał odczytać rozprawę 
p. t. „Młodość Jana Kochanowskiego", ponie­
waż jednak z powoda słabości nie przybył, 
wyręczył go dr. Estrejcher.

Hr. Tarnowski zabiera głos powtórnie ce­
lem zdania sprawy z konkursów ubiegłych i 
ogłoszenia nowych, poczem odczytnje spis kan­
dydatów na członków akademii, w którym za­
mieszczono następnjące nazwiska : Marjan So­
kołowski, dr. Kalina, dr. Zakrzewski, dr. Smolka, 
ks. Pawlicki, ks. Pelczar, dr. Kubala, dr. Nencki, 
prof. fizjologii i chemii w Bernie.

Posiedzenie akademii zamknięte zostało o 
godz. 1. Pierwsze pełne posiedzenie zjazdn od­
będzie się dzisiaj w tej samej sali o godz. 4. 
popołndniu. Posiedzenia sekcyjne jntro.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 28. maja. Obecnych ra­

dnych 48. Przewodniczący, prezydent miasta, 
Dąbrowski. Początek o godzinie kwadrans 
na 8mą.

Rad. B a c z e w s k i  otrzymał urlop na trzy 
miesiące.

Bad. dr. B o d y ń s k i interpeluje prezy­
denta w sprawie urządzenia we Lwowie pań­
stwowej szkoły przemysłowej, na koszta której 
ministerstwo objawiło gotowość wstawienia od­
powiedniej kwoty do budżetu na r. 1884. Je­
szcze w czerwcu r. z. interpelant prosił o przy­
spieszenie tej sprawjr, a tymczasem rok upły­
nął bezskntecznie i w budżecie ministerstwa 
handlu na r. b. tem samem nic na szkołę prze­
mysłową nie wyznaczono.

Gdy córka oświadczyła, że prosi go o 
chwilę posłucha, gdyż ma ma rzecz wielkiej 
wagi wyjawić, dał jej posłuchanie.

Rozyna zaczęła opowiadać wszystke, ape­
lując raz do serca ojcowskiego, to znów do wy­
obrażeń postępowego człowieka, wskazując mn 
korzyści, jakie przynosi związek z wielkim i 
zacnym domem.

Pan Dawid słnehał z uwagą i cierpliwie, 
przerywając jej parę razy tylko pytaniem, jak 
dawno zna się ona z młodym Drnżopolskim i 
gdzie to się oboje schodzili Rozyna nie spo­
dziewała, się nigdy znaleźć ojca tak wyrozu­
miałym.

Lecz wysłuchawszy wszystko i wyrozu­
miawszy rzecz całą, krótko odpowiedział córce 
pan Dawid : , .

— Wiedzieć ci teraz trzeba, żeś ostatni 
raz widziała się z tym człowiekiem. Więcej 
się jnż nie spotkacie. .

Rozyna przerażone mogła zaledwie wyrzec:
— Co mówisz, ojcze?
— Ja mówię, że jestem żydem.
— Ah! przebóg! ojcze! to nieprawda. Ty 

nie jesteś jnż żydem.
— Dlaczego?
— Dlatego, bo po wszystkiem widzę do­

brze, żeś z nimi już zerwał — mówiła drżąc
C&łflu

— Zkądże to wnosisz, córko?
— A h! ojcze! ty mnie próbujesz tylko. Ty 

wiesz i ja wiem, żeś nie jest jak inni... Ty nie 
wierzysz w tałmnd?

Przewodniczący odpowiada, źe w istocie 
wybrana do tej sprawy komisja nie przedsta­
wiła dotąd żadnych wniosków — wnioski wszak­
że magistratu, sformowane w myśl uchwały 
Rady, co do przyczynienia się ze strony gminy 
m. Lwowa do kosztów nrządzenia szkoły prze­
mysłowej, przedłożone zostały namiestnictwu. 
Ze swej strony prezydent niezaniedba dopilno­
wać, aby tak komisja jak i sekcja przyspieszy­
ły przedłożenie całego operatn.

Tenże rad. dr. B o d y ń s k i stawia wniosek 
naglący, aby wystosowano do ministerstwa han­
dlu pismo z prośbą o przywrócenie pociągu lo ­
kalnego ze Lwowa do Krakowa, który w świe­
żo zaprowadzonym rozkładzie jaftdy na kolei 
Karola Lndwika, pominięty został.

Wniosek ten przyjęto bez dyskusji.
Sekretarz Rady odczytał pismo wydziału 

Towarzystwa gimnastycznego „Sokół", zapra­
szające reprezentację miasta na uroczystość po­
święcenia kamienia węgielnego pod gmach To­
warzystwa gimnastycznego — poczem przystą­
piono do porządkn dziennego.

Na pokrycie wydatków gminnych w kwar­
tale III. i IV. rb. uchwalono, w myśl budżetu, 
zaprowadzenie i pobór dodatków gminnych do 
podatków stałych rządowych, w takim samym 
rozmiarze, jak w roku zeszłym, — tj. po 3 prc. 
od podatku gruntowego, domowo-czynszowego i 
zarobkowego, a po 10 prc. od podatku docho 
dowego.

Wskutek wezwania namiestnictwa, zatwier­
dzono w drugiej nchwale podwyższenie taks za 
różne licencje policyjne, uchwalone jeszcze w 
kwietnia rokn zes*.

Zgodnie z wnioskiem sekcji, przyzwolono 
rozparcelować grunta po cegielni miejskiej na 
Zofiówce, z oznaczeniem cen za sążeń w I. i 
VIII. parceli po 4 złr. 50 ct„ w II. IV. i VII. 
po 4 złr., w V. po 6 złr., w VI. po 3 złr., par­
celę III. przeznaczono pod budynek szkolny. 
Siedm powyższych parceli sprzedane będą dro­
gą licytacji, co zaś do parceli IX., mającej być 
sprzedaną z wolnej ręki za 300 złr. właścicie­
lowi sąsiedniej realności, nie zapadła stanowcza 
uchwała, gdyż do powzięcia decyzji, stanowią­
cej o sprzedaży grantów miejskich, konieczną 
jest obecność przynajmniej 50 radnych.

Na opróżnione stypenejnm z fundacji Sa­
muela Głowińskiego uchwalono przedstawić W y ­
działowi krajowemn dwóch kandydatów: słu­
chacza filozofii, Tom. Dydackiego i ucznia VIII. 
klasy gimnazjalnej, Franciszka Jerzego Henry­
ka trojga imion Horna.

Termin spłaty pożyczki bezprocentowej, u- 
dzielonej Towarzystwo spożywczemu w kwocie 
4.000 złr. na zaknpno bydła rzeźnego, prolon­
gowano do końca czerwca r. b. Od 1. lipca zaś 
Towarzystwo spłacać ma tę pożyczkę ratami 
kwartalnemi po 500 złr. z procentem po 3 od 
pozostałego kapitała.

Przychylnie do życzenia lwowskiej Izby 
adwokatów, upoważniono magistrat do wysto­
sowania odpowiedniego pL>ma do ministerstwa 
sprawiedliwości, w poparciu wniesionego przez 
Izbę adwokacką podania o utworzenie we Lwo­
wie samoistnego nrzędn depozytowego sądo­
wego.

O godz. 8ej rozpoczęło się posiedzenie tajne.

[mili litjiem i micjiciw
^  29 Maja

* Stin powietrza. Obserwatorjnm ukoły poli­
technicznej donosi;

Wcieraj przed 12. godz. w południe padał 
deszcz przez czas krótki przy wietrze zachodnlo-pota- 
dniowym. Wieoiorem pokryło się niebo ehmnrami, 
lecz dopiero nad ranem zaczął padać deszcz obfit­
szy z.przerwami przy wietrze zachodnio północnym. 
Najwyższa temperatura dnia wetorajazepo była 
17 \ C. najniższa w nocy 6 “5 C.

Przy temperatnrze średniej maja i północno- 
zachodnim wietrze stan nieba zmienny. Powietrze 
wilgotne, pogoda niepewna.

* Ruportoar teatralny. Dzisiaj we c z w a r
te k  d. 29. maja po raz dziewiąty znakomite 
„Opowieści Hoffmanna", opera fantastyczna w 4 
aktach Offenbacha.

Jutro w p i ą t e k  d. 30. maja po raz 19. 
„Dom otwarty", kom w 3 akt. M. Bałnckiego.

W  s o b o t ę  d. 31. maja, po raz pierwszy: 
„Księżniczka Trebizondy", opera komiczna w 3. a- 
ktach Offenbacha. Główne role wykonają panie: 
Skalska, Boczkaj, Ka»pro«iozowa, Wajglówna; pp. 
Myszkowski, Fontana, Florjański i Krykiewicz.

* Teatr. Wczoraj odegrano komedję Zaleskie­
go p. t „ A r t y k n ł  246". Komedja ta znaną jnż 
jest lwowskiej publiczności, dla tego też o treści 
jej, j&koteż wartości scenicznej pisać nie będziemy. 
Natomiast warto rznoić parę słów o grze artystów. 
Pomijamy grę pani Wuleńskiej i German, jako też 
pp. Woleńskiego. Kwiecińskiego i Woj dało wicza; 
artyści ci zbierają za każdym występom zasłużoną 
pochwałę, która stała się i wczoraj ioh udziałem. 
Zostają pani Zapolska i panna Wiałobocka. Pierw­
sza nieiawsze miewa najszczęśliwsze chwile na 
scenie, drnga nie zawsze może nkazać próbk 
swego talentn i wldoo’ nej pracy; jako początku­
jącej bowiem artystce popisowe role rzadko powie­
rzane jej bywają.

I patrzyła się błagająco w ojca.
— Więc ty myślisz, że jeślibym ja jnż nie 

wierzył w Tałmnd, miałbym natomiast uwierzyć 
w ich ewangelię i przyjąć obce mi rytuały?... 
Cha, cha, cha -  zaśmiał się gorzko. — Córka 
gotowa dziś ojca nawrócić i do chrztu jeszcze 
zawieść...

— Ojcze, drogi ojcze! Ja wiem i ty wiesz, 
że jeśliś porzucił Tałmnd, w którym byli wy­
chowani twoi poprzednicy i ty sam w dzieciń­
stwie, to dzisiaj musisz przyjąć wiarę powsze­
chną, a jeśli nie dziś, to za dwa, za trzy lata.

— A to mi się podobał Wyzwoliwszy się 
z pod wpływu rabinów, miałbym kłaść zdrową 
głowę pod ewangelię tamtych, i karmić popy 
chrześciańskie?... Widzę, żeś wiele lekcyj otrzy­
mała od swego Instruktora... Ale ojciec w je ­
dnej mu chwili podziękuje.

I spojrzawszy groźniej na córkę, zawołał:
— Ja nie mam dziecka dla igraszki chrze- 

ścianinaL.
— Ah l ojcze ? Ty się mylisz — prędko do­

dała Rozyna. — On nie o... igraszce... on myśli 
stanowczo o związkn dwojga do śmierci.

— Widzę, że tobie się dziś śni, córko... 
Jako niedoświadczonej mógłbym wybaczyć, lecz 
sobie nie przebaczyłbym, ani żadnemn izraeli­
cie, gdyby na związek swej córki zezwolił z 
chrześcianinem. Dlaczego?... Bo oni nas nie ma­
ją za równych sobie lndzi... Oni wyciągają tyl­
ko ręce po pieniądz żydowski, lecz nas nie ce­
nią... nie... nigdy... Oni nami gardzą... toż i my 
nimi gardzić musimy. Tak, córko...

P. Zapolska odegrała wczoraj rolę Kamilli 
kobiety chorniąoej na manję emanoypaeyjną wzoro­
wo. Głos p Zsp., który w wyższych szczególniej 
tonach chroma, jest trochę nierównym i razi cięato 
monotonnością pozbył się wosoraj wszystkich tych 
nsterek ; słowo każde wypowiedziane było z nale­
żytą akcentuacją. Cznć było, że interpretacja tej 
roli opartą była na snmiennej pracy.

Jeżeli dawniej można było pannie ‘Wisloboe- 
kiej winszować talentn scenicznego, to po występie 
jej wosorajssym przyszliśmy do przekonania, iż ta­
lent wrodzony wykształca artystka godną nznania 
pracą. Stworzyła nam też panna Wisi. miłego, w 
każdym poruszenia, w geście każdym, prawdziwe­
go podlotka. Scena aktn trzeciego, -dzie żegna się 
Izia z domem, ze ścianami i z oknami, odegraną 
była wybornie.

Niezadługo odbędzie się benefl* ulubionego chło­
paczka operetkowego, pni Anny Boczkaj. Wiadomo­
ścią tą dzieiimy się z wielbicielami talentu pul B., 
którzy zapewne nieomleszkają w dslefi beuefisowy 
zamanifestować swego uznania dla sympatycznej 
artystki.

* Z Izby sądowej. Dziś rozpoczęła się przed 
trybunałem drugiej instancji rozprawa apelacyjna 
w procesie dr. Hryszkiewicza przeciwko dr. Pa­
włowi Dubanowiczowi o przekroczenie z §§. 487. i 
488. nstawy karnej. Jak wiadomo, sąd pierwszej 
instancji nwolnit dr. Dnbanowiozą od oskarżenia. 
Rosprawa dzisiejsza toczy Bię z powodu odwołania 
się dr. Hryszkiewioza. Trybunał apelacyjny, złożo­
ny z radców Hogllnickiego jako przewodniczącego, 
Schabenbecka, Buschaka i Hełyńskiego Oskarżony 
dr Dubanowicz jawi się w asystencji obrońcy dr. 
Jackowskiego, — skarżący dr. JIryszklewicz oso­
biście bez żadnej asystencji zajmuje miejsce pro­
kuratora. Wielka sala rozpraw zapełniona publi­
cznością. Rozprawę rozpoczęto odczytywaniem spra­
wozdań pierwszej instancji, tejże wyroku i jego 
motywów, tudzież odwołania się dr. Hryszkiewicza, 
co potrwało do godziny lej z południa. Sprawozda­
nie o przebiegn procesu podamy w następnym nu­
merze.

* Operetka Offenbacha. Księżniczka Trebi­
zondy, należy do trzeciej epoki twórczego talentu 
kompozytora. W pierwszej epoce komponował on 
muzykę do jednoaktowych wodwilów, którym pier­
wszy nadawać zaczął zakrój operetkowy, chociaż 
bez chórów prawie i większych ensemblów. W ese  
le przy latarniach, Państwo Denis, Skrzypce 
zaczarowane, Mąż za drewiami, znane zą z tej 
epoki 1 naszej publiczności. W drugiej epoce swej 
twórczości wziął się do trawestaoji, jako satyry na 
■tosnnki społeczne i polityczne, Orfeusz, Piękna 
Helena, Sinobrody, Wielka księżna Oerolstein, to 
istotnie gryząoa satyra na stosunki społeczne i po­
lityczne obecnych czasów. Nic nie było poważnego, 
świętego, ezegoby w tych satyrach i p ar odj ach nie 
miłosiernie nie wyszydził. Około r. 1868 porzneił Of­
fenbach parodję i trawestację, a począł mnzykę 
tworzyć do libretów, zbliżających się więcej do 
korne4ji. W tej epoce mnzykę więcej zastosowy- 
wał do treści, więeej wlewał wesołości, humoru, a 
unikał prawie ironii, satyry inb parodji. I z tej 
epoki pochodzi Księżniczka Trebizondy, którą naj­
znakomitszy mnzyczny krytyk niemiecki, H a o s -  
1 i c k co do jej muzykalnej wartości na równi pra­
wie stawia » Opowieściami Hoffmanna w wyda- 
nem świeżo dziele swem „Ans der Opernwelt der 
Gegenwart," ozęść III Berlin 1884.

Podaliśmy niedawno z tego dzieła rozbiór 0 - 
powieści Hoffmanna. Dz ś podajemy oo Hanslik 
pisze o Księżniczce Trebizondy :
■IZ .■! îirK—“H i i Ł ~ lłJ 1|f~T A —'< w jjf  jijy nu
Ksteżn czce Trebizondy, która Zamieniała Ka Itnes 
ter przez długie wieczory w prawdziwe asilinm 
wybornego hnmorn! Cały dom trząsł się znowu od 
tego starego, nieokiełzanego, zdrowego śmieohu I 
Czyż śmiech ten nie jest najdobitniejszą, a tak 
rzadką teraz oceną każdej farsy ?

Akoja sztnki opiera się na bardzo szczęśli­
wym pomyśle. Uboga, wesoła trnpa linoskoczków, 
która się nagle wzbogaca, mimo to jednak nie mo­
że się oprzeć tęsknocie za dawnem życiem hnltaj- 
•kiem.

Zdrowy, czerstwy realizm prsewlewa z opisn 
zbiedzonej, błyskotkami obwieszonej trapy korne- 
djanckiej, której krzątania się stanowi osnowę a- 
ktn pierwszego.

Przeciwstawieniem wybornem aktowi poprze­
dniemu stanowi akt dragi, odgrywający się w willi 
z przepysznym parkiem. Ta mieszka cała familia 
linoskoczków spanoszona, paradująca w śmiesznej 
elegancji nowego państwa. Mimo dostatków, nudzą 
się ci państwo okropnie. „Myślisz papciu — mówi 
Regina do ojca, usiłującego pozować na zkońozo- 
nego dżentlemena — że nie widziałam, jak wymy- 
kasi się ukradkiem nocą do ogrodu, aby tamże 
wywrócić kilka koziołków? A  czy nie chodziłeś 
onegdaj po linewce, rozciągniętej dla sussenia bie­
lizny ? a czy nie zajadałeś kiedyś znown w kuchni 
ognia ?

Komiczne figury i sytuacje operetki, choelaż 
mają koloryt rubasznego pędzla karykaturzysty — 
ntrzymują widza w ciągłej nieprzerwanej wesoło­
ści, nie dotykając przecie granic dwnznaezników 
i trywialności.

Muzyka płynie rąezo i rześko. Cała kompo­
zycja celuje nadzwyczajną zręcznością, forma i 
wyraz nlewąją się w jednę całość; wykonanie de­
likatne ł misterne. Znakomitym, Offenbachowi tył­
ki właściwym przymiotem tej operetki, jezt nlewy- 
mnszozość, z jaką muzyka z sytuacji wypływa i 
nie rozszerzając się zbytecznie, znown w akcji się

I ciągnął dalej już łagodniej:
— Mvk chrzescianin nie uważałby kobiety 

krwi izraelickiej jako sobie równą, pamiat&łby 
nią tylko jako od siebie gorsza, a jeżeli nie on, 
to familia jego. I ja miałbym oo tego dopuścić, 
żeby taki zbankrutowany panek, któ-ego wkrót­
ce zrzucę tam, kędy są tylko zera dzisiejszego 
społeczeństwa, by taki poniżać miał dziś moje 
dziecko, córkę Dawid* Badmer — wstydzić się 
jej rodzica?

Tu w coraz większej mówił pasji, a oczy 
jego łyskały:

— t  ja miałbym podać mn rękę, podnieść 
go z upadku, dać mn mój grosz, moje całe mie­
nie, ażeby potem córkę moją nazwał córką — 
ż y d a .  Nie, nie ma z nimi zgody... nie ma 
związkn! My się tylko wiązać możemy z naszy­
mi. My dziś nie potrzebnjem żadnej zgody, ża­
dnego z nimi kompromisu. Gdy ściągniem ma­
jątki, co nam się należą, naszemu sprytowi — 
geniuszowi żydów; wszystko wtedy opanujemy i 
wszystkich, i będziemy tu panować — a co jest 
nie naszej rasy, to mnsi nam służyć. Tak się 
rozwiąże kwestja nasza! Choć my nie mamy w 
myśli królowania tałmudowego, ale i nie ich 
królowania; sami nadamy kierunek krajowi, jaki 
za zgodny uważamy z uciskiem dzisiejszym. 
Skoro giełda enropejska i prasa europejska w 
naszych dziś rękach, pokazaliśmy, żeśmy zrę­
czni i silni.

(D. c. n.)



gubi. Wstrzemięźliwość te skromną kompozytora 
wobec akcji poświadczają między innemi dwa chó­
ry. Najprzód chór strzelców rzeźwego a przytem 
sziachetnego styla, w akcie drogim, który trwa 
tylko dwie mlnnty. Czy naliczymy dużo kompozy­
torów muzycznych, którzyby uporali się tak szjb 
ko z chórem strzelców i wprowadziwszy go raz na 
scenę, rozstali się z nim prędzej jak przed kwa- 
dransem ?

Jeszcze dyskretniej postępuje Offenbach z „ron­
dem* paziów w akcie trzecim, z chórem damskim, 
trzymanym znpełnie pianizsimo, który prrw!" nie­
postrzeżenie, jakby obraz mglisty, rzucony z latarni 
czarnoksięskiej, pojawia się i znika. Zaledwie za­
czął się słuchacz rozkoszować przepyszną, me'od ją, 
a już kończy się ona. Obok numerów lekkich, peł­
nych gracji, jak kuplety figury woskowej, romans 
księcia (Oui j ’aime) i numerów o kolorycie wybi­
tnie komicznym, nie brak także muzyki rzuconej 
bezpretensjonalnie.

Całoió tryska wesołością i niezamąconą, pełną 
krwi i życia rozkoszą.

* Rewizje i aresztowania. Policja tropiąca 
propagandę socjalistyczną odbyła onegdaj i wczo­
raj dalsze rewizje w pomieszkaniach osób o propa 
gandę tę podejrzanych. Odbyły się mianowicie re­
wizje u słuohacza politechniki N. i szewca Leona 
Bratra. Studentowi zabrano trzy broszury treści 
socjalistycznej, zaś szewcowi skonfiskowano podej- 
rsany kałamarz 1 —  Potem odbyłd się rewizja u 
p. Daniluka, zecera i redaktora pisma robotniczego 
„Praoa*, a przy tej sposobności n drugiego zecera 
p. Marcelego Krajewskiego. Aresztowano zaś po­
mocnika lakierniczego nazwiskiem Tarnowskiego.

* Wycieczka Btowarzyszenia młodzieży handlo­
wej wyzn. moji. odbędzie się dnia 16. czerwca. 
Wydział wybrał na tę zabawę piękną dolinkę na 
Pasiekach, za Łyczakowską rogatką, która słynie 
z udawania się pomyślnego zsbaw tego rodzaju.

* Feetyn akademicki, jedna z najwspanialszych 
i najponętniejszych zabaw w letnim sezonie, rok 
rocznie ciesząca się wielkiem powodzeniem, odbę­
dzie się dnia 12. czerwca b. r. Bliższe szczegóły 
podamy później.

* W Szczawnicy, na czas- kąpielowy została 
otwarta stacja telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

* C. k. wież! Gmina Dobrotów, powiatu na- 
dworniafiskiego, ma zwierzchność gminną, która u- 
żywa pieczęci z napisem: „C. k. wieś Dobrotów." 
Dobrze, że to w Dobrotowie tak dobre są poglądy 
o dobrej lojalności!

* Strzelanie królewskie odbędzie się w nie­
dzielę Zielonych świąt dnia 1. czerwca b. r. w lo- 
kalnościaoh Strzelnicy miejskiej.

Wprowadzenie króla kurkowego na strzelnicę 
nastąpi o godzinie 5. popołudnia, poczem rozpo 
cznie się strzelanie królewskie. Dalsze strzelanie 
królewskie trwać będzie do niedzieli dnia 8. czer­
wca r. b. do godziny 7. wieczorem, mianowicie: 
w poniedziałek dnia 2. ezerwoa, we środę 4 czer­
wca, w piątek 6. czerwca i w niedzielę 8. czer­
wca tylko z połndnia, zaś w sobotę 7. czerwca 
z rana i z południa. W poniedziałek d. 9 czerwca 
o godzinie 5. z połndnia rozpocznie się wymiar 
strzałów, a we czwartek dnia 12. ezerwc* t. b. o 
godzinie 4. z południu nastąpi w sali strzelniczej 
rozdział nagród wedle następujących premij: l.
premia 100 złr., 2. premia 15 złr., 3. 12 złr., 
4. premia 10 złr. Beszta 26 premij w kwotach 
drobniejszych.

* Wyścigi konne wo Lwowie rozpoczną się 
dnia 13. czerwca. Koni, przoznaenonych do wyści­
gów jest 47. Porządek wyścigów będzie następu 
jący: W piątek 13. czerwca bieg I. Nagroda dam: 
1) Br. A. Heydla, klacz gniada, 5-letnia „Forna- 
rina.- 2) Majora K. hr. Anersperga, wałaeh gnia- 
dy 5 letni „Hamar.“ 3) A. Garapicha, klaez gnia­
da, 6-letnia ,Surema.“ 4) K. Ochockiego, klacz 
gniada, 6-lctnia „Precioza.* 5) Por. F. Brucknera, 
klacz gniada, 5 letnia .Metamorfoza."

Bieg II. Nagroda Towarzystwa 700 z łr .: l )  
Br. A. Heydla, klacz gniada, 5-letnia „Fornarina*.

I A. Mysłowskiego, ogier kaszt., 3-letnl .Tabun*. 
®) Tegoż samego klacz gniada, 3 letnia . T.ittle- 
Mary*. 4) p . Ochockiego, klacz gniada, 4-letnia 
»Moonlight.“ 5) Tegoż samego, klacz gniada, 5- 
letnia .GUina.“
. Nagroda cesarska 1000 złr.: 1) Br.

w kUe* kMet-> 3 „Callad." 2) A.K jriow .kh.o, ^  ^ ły> ,  |elil a  .’  3)

K. Ochockiego, klaez gniada 3 .letnia «
5) T . f 4  » » • « »  •«<«■ iS d J ,

Bieg IV. Bieg z płotami. Majora K hr. An- 
ersperga wał. gniady, 5-letni „Hamar.* g) p or 
J. Lehmana, klacz gniada, pelnol. „Rozsa.“ 3 )p 0r 
Fr. hr. Schaffgotsche, klaca gniada, 4-letnia ,B»- 
staendig “ 4) A. Mysłowskiego ogier kaszt., 4 l*.
tni „Kalandor II." 5) Por. J. hr. Fiirstenbsrga, 
wał. Kn 5-letni „Epouseur.* 6) Tegoż samego 
k l « .  5-l.u.r. „M .rj.rlth ..- 7) B jto . K.

aoano klacz gniada pełnol. „Edina. i Por. Fr. 
Brucknera klacz gniada, 6-letnia „Metamorfoza. 
9) Por. M. Lewickiego wal. gniady, pełnol. „Bisam.

Bieg V. Bieg włościański.
J  , i«n. Bnms. Staraniem Zarrądu Muzeum

ęcia Władysława Czartoryskiego, wszedł temi 
dan*?1* *^iorów tegoż Muzeom w Krakowie, na-
i, t “ “tresujący dokument historyczny. Jest nim 
o e , wstay wiekopomnej pamięci jenerała Józefa 
rr X ? ™ ' *  * młoil4c» grudnia 1831 r., któ-

* stanowi cenną relikwię narodową, ałe 
“ Mto rzuca światło na zamiary wojenno i polity- 
łl?iJ>wereinyoh kół deeydujących naszych, jnż po

upadkn Warszawy i wyjściu częściowem armii pol­
skiej za granicę. Oto treść:

.Drezno d. 26. grudnia 1831. 
Wielmożny Mości Dobrod.!

Stanąłem szczęśliwie w Dreźnie, ale nie znalazłem 
żadnych funduszów, na któreśmy rachowali.— Sza­
nowne iednak Polki nasze zebrały we dwóch dniach 
40000 złp., któreśmy zaraz do Elbląga odesłali, 
ale to jest leszcze bardzo mało. Posłaliśmy natych­
miast do P. Bresson z prośbą, ażeby fundusze fran­
cuskie, tutaj i w Prnsiech będące, dla żołnierzy 
użyć pozwolił. Chociaż ie da, wystarczyć nie mo­
gą, bo mieli wszystkiego 300000 a iuż dnżo wy­
dali. Jadę dzisiay do Paryża dla wyrobienia co wię- 
cey, &le pomoc ta możeby zapóźao przysała, gdy­
byśmy teraz tntay nie znaleźli sposobn zaradzenia 
złemn. Na znany i doświadczony Patriotyzm Po- 
znańozanów rachniemy, i prosimy aby teraz ten 
zaród przyszłego woyska ratować chcieli. Teraz al­
bo nigdy. — Bo tylko spieszna potnoc nczynić coś 
może. — Każde opóźnienie duto złego za sobą po­
ciągnąć może.

Galicya składa '/, część podatkow na potrze­
by woyska, lak to przyydzie, będziemy mieli po­
kryć czem wydatki lecz teraz w nagłym razie Po­
znań iest bliżey — i dla tego prosimy WWPana 
Dobrod. abyś raczył przesłać iak nayspieszniey do 
Elbląga co tylko będzie można — do P. Blese oby­
watela tamteyszego i o tem nas awiadomić — P 
Bobrowicz cficer którego posełam będzie mógł dać 
w/ęcey obiaśnień, a nawet w razie potrzeby sam 
do Elblaga poiechaó może. —

W  Elbląga są przeznaczeni do zarządzania 
fanduez&mi, Major Głnszczyński, Kapitan Benzemer, 
Kapitan Hanke i Hann.

Racz przytem WWPan Dobrod. przyiąć zape­
wnienie mego naywyższego szacunku i poważania.

J. Bem.
Mam honor prosić WWPana Dobrodz. abyście 

się Panowie starali, ile możności, Podofficerów i 
Żołnierzy iak naywięccy do Drezna wysćtać — Offi- 
cerów niekoniecznie bo ich tntay i tak bardzo do­
żo

* Oszustwo. Kopiec tarnopolski Izrael Werfel 
przedstawił w tutejszej filii stowarzyszenia .Union* 
dwie jej asygnaty z 26 stycznia b. r. do 1. 4306 
1 4307, zaopatrzone prawdziwym odciskiem i sfał- 
szowanemi podpisami dwóch dyrektorów, opiewają­
ce na wkładki po 500 zł. a wystawione na imię 
Pinkasa Weintrauba z Tarnopola, celem wypowie­
dzenia owych wkładek. Werfel falsyfikaty te otrzy­
mał właśnie w tym celn od właściciela realności i 
spekulanta pieniężnego Mozesa Ki taj a z Tarnopola, 
który Weintranbowi miał na wspomniane czeki wy­
pożyczyć 800 sł.

Mianowania. Cesarz nadał sekretarnowi dy­
rekcji skarbu w oddziale salin, Antoniemn Strzel- 
bickiemu, tytuł i charakter radcy górniczego.

* Dla sparaliżowantgo rymarza p »y  ulicy 
Źródlanej nr. 2 , którego się poleca litościwym ser 
com, złożył p. Józef Swiatopełk Zawadzki 2 złr.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.;  w poniedziałek 60 st. w inne 
dnie 30 et.

* Mnzsum zakładu naród. Im. Ossolińskich
otwarte codziennie próes świąt od godz. 9. do 1 
Nadto we wtorek i piątek popołudnia od 8. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro w piątek: św. Feliksa pap; — św 
Teodota.

— RZ68ZÓW. Dnia 2. czerwca b. r. t. j. w po­
niedziałek Zielonych Świątek, odbędzie się w Bze 
szowie walne zgromadzenie rzeszowskiego Oddziała 
Towarzystwa pedagogicznego w zabudowania Wy­
działowej sakoły żeńskiej w sali klasy IV. na I. 
piętrze o godsinie 10. przedpołudniem. Na porząd­
ku dziennym między innemi:

Odczyt prof. Dzierżyńskiego „o sposobie za 
kładania zbiorków przyrodniczych w szkołach In­
dowych*, a ewe»tnalaie odczyt dr. Zagórskiego 
„Z dziedziny hygiony szkolnej*.

— Jarosław d. 23. maja. Jak wiadomo, Wy­
dział powiatowy w Jarosławia z polecenia W y­
działu krajowego, wybrał komitet celem niesienia 
rady i pomocy włościanom zadłużonym w upadłym 
banku rustykalnym. Komitet jednakże nic działać 
nie mógł, dopóki nieotrzymał antentycznej listy dłu­
żników i wszystkich wykazów, które dopiero przed 
para dniami nadeszły. Otrzymawszy takowe, zebrał 
się zaraz na naradę i wziął do pracy.

Liczba dłażnlków w powiecie jarosławskim wy 
nosi 240, a suma dłużna 38.080 nłr. Komitet wy 
dał okólnik do wszystkich dłużników, uwiadamiając 
ich o swem powołania i o celn, do którego dąży, 
żądając zaufania, a przyrzekając opiekę i pomoc.

Członkowie komitetu t. j. przewodniczący, po­
seł hr. Koziebrodzki z Chłopic, Bartoszewski z Ja- 
rozławia, Janicki z Radymna, Mary no weki z Ty- 
l * Laszek, Ustrzycki z Czelatyc
wszvsii«fc *s»SieBlawy rozdzielili pomiędzy siebie

de, jak niemniej, aby J*CV S
czności, któreby następnie daty się^nży^owafi0̂  
korzyść dłużników. Po przeprowadzenia tej przed­
wstępnej, a najważniejszej praoy, członkowie ko­
mitetu zdadzą sprawę z swych badań i spostrze­
żeń i wtedy postawione zostaną wnioski co do 
dalszej finansowej operacji. A  operacja ta niebę- 
dzle zbyt trudną, bacząc na niewielką sumę dłu­
żną, bacząc ua bardzo dobrze prowadzone dwie 
kasy zaliczkowe w naszym powiecie tj. jarosław­
ską 1 sienlawnką, a co najważniejsza, bacząc na 
stosunkowo wielce pocieszającą wypłacalność dłn-

żulków; nalegających z znaesniejuemi ratami jest
niewielu, a pomiędzy tymi najwięcej żydów.

Jest więc wielka nadzieja, a nawet pewność, 
iż w naszym powiecie, groźna ta sprawa da się 
korzystnie rozwikłać.

—  Chyiość lotu gołąhi, zwanych pocztoweml, 
objawiła się świetnie przy urządzonym wyścigu z 
Marburga, w południowej Styrjł, do Wiednia. Odle­
głość tych dwóch miast, wynoszącą w prostej linii 
293 kim. przebyły 3 zwycięzkie gołębie w 4 godz. 
14 min., czyli 70 kim., blisko 10 mil, na godzinę.

—  W sprawie skrytobójstwa, w Lntczy do­
konanego, odpowiedział jnż Wydział lekarski uni­
wersytetu Jagiellońskiego na postawione przez sę­
dziego śledczego pytania. Siedmioarknszowe orze­
czenie wypadło na niekorzyść obwinionego Mojże­
sza Rittera i wspólników. Akta sprawy tej doty­
czące, nkończone jnż, przesłane zostały prokurato­
rii przez eędziego śledczego dr. Alfonsa Małdziń- 
skiego. Wypracowanie aktu oskarżenia, którego re­
dakcją najmie się podprokurator Łoziński, potrwa 
co najmniej dwa tygodnie. 0 ile się Ozas dowiadu­
je, referent prokmatorjl ma w czasie opracowania 
akta oskarżenia nażądać jeszcze uzupełnienia planu 
miejscowości, gdzie zbrodnia spełnioną została.

—  KOSZ, jest nazwisko dzielnego wioślarza 
stacji ratunkowej na Wiśle w Warszawie, który 
znajduje się nieustannie na stanowiska od świta do 
późnego wieczora, upatrując bystrym wzrokiem nie- 
oględnych śmiałków, których wybawia od niezawo­
dnej śmierci. Niema dnia prawie, w którymby 
dzienniki warszawskie nie donosiły o szczęśliwie 
dokonanym przez Kosza ratnnkn. Widoczna, iż 
czujne oko i silna ręka dzielnego wioślarza, ośmie­
lają najniendolniejszych pływaków do wypróbowa­
nia swoich sił w harcach i  wodą; w tej okoliczno­
ści dopatrywać chyba trzeba takiej wielkiej iloiei 
uratowanych.

—  Marja Cofombier, autorka książki „Sarah 
Barnom*, skazaną została przez trybunał przysię­
głych na 5-miesięczne więzienie 1 grzywnę w kwo­
cie 1000 franków. Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

G u p d iR tn , j r a u j i ł  i kufel.

Bank rolniczy.
(Ul. Karola Ludwika L. 1.)

L w ó  to, d. 24. maja 1884.
Pszenica — usposobienie mdłe.
Żyto — usposobienie słabsze.
Owies — posznkiwany'
Jęczmień — usposobienie spokojne.
Rzepak — nominalnie.
Wyka — usposobienie spokojne.
Bobik
Hreczka —  popyt mniejszy.
Koniczyna — bez popytu.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów : 

Pszenica czerwona banatka zł.

żółta
Żyto gotowe .

v nowe ,
Owies do nasienia „

* obroczny „
Jęczmień browarny „

, obroczny „
Rzepak •

. “ »wy „
Groch do gotowania „

, pastewny 
Wyka do ąasienia „

. obroczna „
Bobik
Hreczka „
Koniczyna czerwona ,

biała
,  snwedzka „

Lnianka *
Chmiel tegoroczny .
Spirytus zł. 32.— do 32.50 za 10*000 lit. pret.

U w a g a :  Bank rolniczy utrzymuje na skła­
dzie do nasienia koniczynę czerwoną .bez kanian- 
ki“, 1 białą, lucernę, tymotkę, groch „Victoria“ , 
soczewicę, sporek olbrzymi, baraki pastewne, i orygi­
nalne oberndorfskie, rzepak holenderski, ząb koń- 
ski; — również przyjmuje zamówienia na łozy ko­
szykarskie i maszyny rolnicze.

Bank rolniczy podaje do wiadomości P. T. człon­
ków i interesowanych, iż z dniem 10. maja r. b. 
otwartą została ajencja i magazyny zbożowe w Ja­
rosławia jak niemniej skład maszyn rolniczych — 
Przyjmuje zamówienia na oryginalną pszenicę czer­
woną banatkę przy zadatku 2 zł. na każde 100 
kilo.

WltdeA dnia 27. maja. Na targ dzisiejezy do­
wieziono 1538 sztok ciężkich bagonów, 2070 śred­
nich bagonów, 3116 sztok warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 45 zł. do 49 zł. 
—  et., za średnie bagony od 42 zł. do 44 zł., za 
warchlaki od 35 zł. do 45 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A . K rzyeetofom cz  Ł  G m .

9'— 9*60
9*— 9.50
8*— 9.—
7*26 7*60
5 25 6 —

7.25 8* —
7*25 8* -
6*25 7 . -

13 — 14 —
11* - 12*—
7*— 10.—
5*50 6*80
6 - 7 —
5-40 6.—
6* - 6*50
8*— 8*75

30 — — , —

— .— 45.—

Telecraaj Gaz. lfar. i  ostatlie f M f l i o f c l

W Moskwie rozrzucono litogr&fow&ne pro­
klamacje z dnia 18. b« m,, w których przypo­
minają carowi żądania, jakie mu rewolucjoniści 
postawili 20. marca 1881, aby wydał konstytu­
cję i ułaskawił skazanychi rew olficjopjstów ^ro-

klamacja grozi zemstą w razie, gdyby car £ą- 
dań tych nie spełnił.

** «
{W G )  Wiedeń d. 29. maja. (Pryw.) Przed- 

litawskie Bady szkolne krajowe, wezwane przez 
ministerstwo oświaty do dania opinii względem 
reformy istniejących obecnie przepisów o wstę­
pnych egzaminach do szkół średnich, oświad­
czyły wszystkie, prawie bez wyjątku, że nie 
należy znosić egzaminów wstępnych do gimna­
zjów i szkół realnych, tylko należy zmienić i 
ulepszyć dotychczasowe przepisy.

Wiadeó d. 28. maja. Proces anarchistów. 
Popołudnia oświadczył prokurator, że na pod­
stawie zeznań świadków cofa oskarżenie prze­
ciw Scbaffhanserowi o gwałt publiczny przez 
niebezpieczne groźby. Przed godz. 11. w nocy 
zapadł w yrok : Uznano obu obżałowanych nie 
winnymi współwiny w morderstwie; Schaffnau- 
sera uznano winnym pomagania zbrodni przez 
złośliwe zaniechanie przeszkodzenia jej, i ska­
zano go na dwa lata ciężkiego więzienia. * On- 
dra uznany niewinnym. Prokurator i obrońca 
Schaffhausera zgłosili rekurs nieważności.

Rzym d. 28. maja. Moniteur de Borne do­
nosi : Papież zamianuje nowych kardynałów 
francnzkich dopiero wtedy, gdy rząd franenzki 
przywróci płacę (obecnie bardzo okrojoną) bi 
skupom franenzkim. Bząd pruski odrzucił pro­
ponowanych przez Watvkan na następstwo po 
ks. Leduchowskim księży Cybikowskiego, Li 
kowskiego i Radziwiłła.

Londyn d. 28. maja. Boerowie ukoronowali 
21. b. m. syna Getewaya królem Zulusów. Usi- 
bepu uznał jego prawa.

Bsrlin d. 28. maja. Książę Wilhelm powró 
cił z Moskwy i został przyjęty przez eesarza. 
Badzie związkowej przedłożony został projekt 
zmiany taryfy cłowej. Ma być podwyższone cło 
od rozmaitych artykułów, między temi od ko­
ronek, haftów, piór ozdobnych, sztucznych kwia­
tów, win musujących i win we flaszkach.

Paryż d. 28. maja. W  komisji parlamen­
tarnej dla Madagaskarn oświadczyli ministro­
wie Ferry i Peyron co do 5 milionowego kre­
dytu, że Francuzi z powodu uiezdecydowanego 
zachowania się Hawasów muszą chwycić] się 
energicznej akcji, która zapewnia najlepsze re­
zultaty. Admirał Miot objął 8. b. m. komendę.

Wiedeń d. 28 maja. Posiedzenie Izby panów. 
Wszystkie projekta ustaw, będące dzisiaj na po­
rządku dziennym, przyjęte zostały w drugiem i 
trzeciem czytania bez debaty. Do delegacyj wspól­
nych zostali wybrani: Bezecny, Ceschi, C z a r t o ­
r y sk i ,  Czedik, Falkenhayn, Fluck, Fiirstenberg 
Goegl, Herbersteio, Hiibner opat, Hubner, Karol, 
Latour, Montecuculi, Moser, Seilern, Thurn-Taxis, 
Traun, Widmann, Windischgratz, W o d z i c k i .  
Nastąpił potem wybór 10 zastępców. Załatwiono 
jeszcze cały szereg petycyj według wniosków ko­
misji. poczem prezydent ministrów, hr. Taaffe, o- 
głosił w imieniu cesarza, że sesja Rady państwa 
zostaje zamkniętą.

Budapeszt d. 28 maja. Na dworcu węgierskich 
kolei państwowych wybuchł groźny pożar. Spalił 
się i legł w jruzach magazyn z dziesięcioma wago­
nami jak i czterema jeszcze innemi wagonami 
pakunkowemi, naleźącemi do kolei Południowej. 
Pożar stłumiony.

Wiedeń d. 29. maja. (Sprawozd. c. k. za­
kładu central, meteorologicznego). Wiatr pół­
nocno zachodni. — Chmury wędrowne. — Miej­
scami ulewy. — Chłodne. — Mierne wiatry.

Wiedeń d. 29. maja. Dziś rano powrócił 
cesarz z Pesztu. Ks. Bułgarski przybył inkogni- 
to z Darmsztadu i po krótkim pobycie wraca 
do Sofji.

Odchodzą te Lwowa.
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 46 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
goiz. 1. min. 7 popołudnia pjeiąg karjerski, o godz. 5 
min. 8 po potndnin pociąg miewany.

DO CZER .IZERNIOWIEO: o godz. 6 m. 30 rano - eciąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 16 po południu, i o godz. 11 
Hus. 10 w nocy pooląg Mięszany.

BODWOłiOCZYSK: z głównego dworca o godz 
5 min. 56 rano pooiąg pospieszny, o godz. 5 min. 42 pa

L w ó w .  Z

okres.
■ S M

Banku hyp. galio.

■
Listy

■ »
dłużne g-

99 90 100 90
92 50 94 __
93 90 100 90 
66 40 87 40

101 50 102 50 
98 10 99 10

Izby handlowej, 29. maja 1884.
1. Akcje ua etstukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k. 286   289 ______

,  Iwo w. czer-jass. 200 zł. w. 8. 186 75 189 75
Banku hypot. galio. 200 zł. w. a. 299 — 3C3

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 248 — 2:3 -
2. Listy zaKtame aa 100 ałr, 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w a.

» ■ »  ̂ s
» » ■ b a

* „
6 ,
5 ,  .
5wyls.zlO*/opnalU ) 25 iOl 25

z. kr. wł. 6 pr. — — -----------
» » ■ ■ ■ b ,

3. LiSty dłużne sa 100 tL‘ .
OgóL roi. kred. zakład dla Galicy!

i Bukowiny 6 prc. loe. w 15 lat —- — — — 
4. Obligi pa 100 ełr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a.Iem. 96 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 
Pożyczka „ „  1883 4V / .

5. Losy-
Miasta Krakowa

B Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Babel rosyjski srebrny 

„ .  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

90

10 1(2 10
75 97 76
50 102 60
76 91 75

17 — 19 —
22 50 24 50

5.64 5.74
5.66 6.76
9.64 9.74
9.96 10. 8
1.54 1.64
1.227, 1.247*

59.45 60.15

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń , dnia 29. maja 

godzina 10 min. 80 przed południem
Anglo-austrj. 114.1/, 
Kolej połudn 143 ‘ /, 
Napoleondor 9.691/2 

Usposobienie: lepsze 
dnia 28. maja 

60 po południu.
Akqe kredyt. 518. V2

Akcje kredyt. 310.— 
Kolej Kar. Lud. — . -  
Unionsbank 108.— 
RoBsyj. bankn. lJ 3 3/4 

B erlina, 
godzina 4 minut 

Kosyjsk. bankn. 206.60
Lombardy 259.'/j Galicjsfca 120.'/,
Poż. wschód 59.— Austr. bank. 167 40

W led eM , dnia 29. Maja. 1884. 
gsflnna lo . R at;! 47. 'nii.

P e c s ę te k  o  g eds.w  p ó ł  d o  SaaeJ w ie czo re m .

T E A T R  HR.  S K A R B K A  
p o d  d y r e k c j ą  J a m a  O e b n a ń s k l e g o .

We czwartek dnia 29. mąja 1884.
Po ras dziewiąty:

0 P 0 W I E 8 C I  H O F F M A N N A
(LES CONTES d’ HOFFMANN) 

opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obrazach Ju- 
ljusza Barbier. — Muzyka Jakóba Offenbacha, 

Libretto przełożył Aureli Urbański.

Początek o godzinie w pół do 8mej wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od  80 . waąja 1 8 8 4

podług zegara iwowakiego.
Przychodną do Lwows:

Z KRAKOWA- o godz. 6 min. 86 rano pociąg po­
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pooiąg osobowy, o 
godz. 5 min 32 p.tpoł. po i$g kurjeMk:, o god. l i  min 
.3  przed południem pociąg mięzzany.

Z CZKBlłlO W IRC: e godz. 10 min. — wiec 6r po­
oiąg pospieszny, o godz. 3 mm. 36 rano i o godz. 3 minut 
61! po poi dniu pociąg mięszany

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec w Podznmezn o 
godz. 10 m. 13 wuotór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
28 rano i o godz. 3 min. 42 po połud. pooiąg miąszany.

Z PODWOŁOCZY8K: ns dworzoo główny lwowsk 
o godz. 10 min. 26 wieczór pooiąg pospieszny, o godz. 
12 min. 67 pj^oi. p< oiąg karjerski. o godz. 8 min. 6 
reno i o godzirie 4 min. 10 po połndnia pooiąg mię.

ZM STAIilflłj A W O W A : no Stryj, rono o godz. 8 
min. 90 pooiąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 89 
pooiąg ndąziany, i o godz. 10 min. 68 przód potudn. po- 
oiąg lokalny Drobobycz-8tryj-Lw6w

Wiedeń 27. maja.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 6 pro,
„ „ w srebrze 5 ,

• l&54po260zł.w».4pr. 
Łfc* 1860 * 600 ,  • R 5 .
?  2  1860 ,  100 „ ,  ,  . -
6.JS 1864 ,  100 ,  ,  z - .
Listy aust. dom po ISO zł. 6 pr.
Rcuta złota 11 pro. . . •

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

galicyjskie........................
Bukowińskie.................

Inne publiczne papiery.
^ ?S !erąka renta słota 6 pr. p*

Mr. w. ■........
łgiorskapoł. kol. po 120 ii. 

procentowa .
'* P° 100 zhf. ""•"kapozyoz. kol. p0 4\ h .

Akcje bankowe.

Zakład kred. w^giw. ^  \

płąoąl 
. złr.

żąda. 
w a.

80 < 0 
81 70 

12* 10 
*86 60 
144 !*. 
17* 60 
16 ) 35

81 75 
81 85 

[94 71) 
fa6 80 
146 -  
174 — 
' 50 tU

101 60
10)  5i)

10* SU 
101 -

22 87 128

148 -
116 2*

148 60 
6 75

114 75 116 -
--- ** ***'

19 .0  
814 26

818 -  
14 60

813 *18

■Inyi^ki brtiik hipoteczny 
po "00 li . . . .

. teku i»u*t.-węgierskiego po
złr.............................

'niouBbtttik po 100 złr. .
;-rkekrsbank pow po 140 zl. 
A iedeńaki Bankłerein po 100 

złr. w. a...........................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . 
AJfsidzfciej po 200 złr. zrebr.
Kłtbiety  ̂ 2()0 9 v

północnej po 100 

Franoisska Józefa po’ 800
Kolei gal. Karola Lud. po 200 

złr. tn. k . .
- Szląaka (óomtral.po 200 t\r...................

Lwowsko- Ozerniow.- Jasska
po 200 s t . ...................

Austr. pół. saoh.jpo 200 sł. ir.
* 8 B. 4 200 m

Rudolfa po 200 tir. srebr. 
Hiedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
StftBtseisenb.-Ge8.200 ił. wa. 
Siiifaahn po 200 *t. sr. . 
Tramwaj wied. po 170 zł. 
Węgierski alioyjski (Łupk.

po 200 rtr. • • • • • 
Węg:er. póinoc.-wsohod. po 

P00 zlr srebrem . . -
Wągier, zachodu. (Weatb.) po 

m> *ł» w.

płacą żąda 
złr. w. a.

tr.7 
i ti 10 
143

108 40

178 76 
285

UW
2 8 60

2«? 26

IM -  
8ł - 

19Z 
180 80 
li#  76 
sił 80 
143 50 
221 7

70 25

168

17# 50

ess
10 d 40 
149 5

105 71

61 -  
179 — 
285 60

>SM

909 

287 76

1*8 2.6 
112 26 
192 60 
18' (0 
177 26 
317 8<: 
148 * 6 
*22 -

170 6t

168 51)

U4

L i s t y  z a s t a w n e  
(zf* 100 złr.)

Bodsnored. allg. Oster. 5 pr. zł.
.  apł, w 38 lat 6 pr. wz. 

Dal. Tow. zred. ziem. 4 pr wa.

Galio. l)ank hipot. 6 pr. wa.
,  Zakł. kr. włeś 6 ,  • 

Baak austr. węg. m. k. 6 pr. 
■ » w. a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 sł. 5 prc.
■rebr. w. e .......................

AUSldzka pe 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a.......................

Oseska z 800 zlr. sr. w. a.
Elżbiety pe 6 prc. sr. . .

a em. 1862 6 pr. sr. w. a. 
a a 1370 5 a a a 

— .» » 1872 5 „ „ a
Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.

» 5 ■ V -* 5 a srebr.
Gal.K. L. 300 tt. 5 pr. sr. w.a. 

a n . em. o pro.
* L em. 1871 300

_ a IT. e. s 300 st. 6 pr.
«?w-"®*er.-Jass.I. em. 1866 
300 zł. 5 pro. gj. w. ». . 

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
sł. 5 pro. gr, w. a. 

Lw.-Cser.-Jass. Ul. em. 1868
800 ał. 5 pro, u , w. a . .

płacą tąda. 
złr. w. a.

122 26
97 -  
92 5 

1«0 -  
101 76

ioi eo
107 £0

99 70

W
10! 25

107 2 
02 -

108 — 
i o ao

97 ii 
101 26

<9 10

121 7t
97 M
98 60 

ICO 7 
1(>3 -
182 -  
1 0  4*.

100 -

100 20 
IC6 76

107 76 
109 60 
109 -  
100 601

97 W 

101 75 

99 PO

Lw.-Czer.-Jass. IY. •*»- (872
300 zł- 6 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 sł.w.a.spr.
srebr. w. a. . . • • • • 

Rudolfa em. 1869 po 300 sł.

Rudolfa' em.T872 p°" 800 żł.

8iodmiqgrodzkiej “  złr. 
6 pret. . » • * * •  

Papiery loteryjne 
(sztuka)-

Zakład kred.dUh*t i n-zem. 
Klery po 40 *tr. m. k. . 
Insbruokie prem- P0*- • • 
Keglericb po 10 * r- 1 *•
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem- P0*- • • 
Budzińskie m. . • • • • 
Palffy po 40 złr- m‘ , • 
Rudolfa po 10 .
K. 8alm po 40 *' ■ m- . 
Solnogrodzkie prom. poi.
St. Genois po 40 złr m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po -20 ztr. w. ■
Wald stein po 20 “  *•
Windischgratz po * • B-k*

Dewizy 3-mi88ięczne.
Berlin 100 mark • • • • 
Frankfurt 100 • •
Hamburg 100 ®*rk • . .

płacą i tąda. 
złr. w. a.

99 10 99 50

97 7(

176 50 
41 26 
19 -  
18 -  
17 H 
28 61. 
<4 -  
38 26 
19 -  
65 -  
28 60 
48 60

23 — 
28 75 
28 60

69 71
69 70
69 7r 

112 2»
8 4»

91 -

177 — 
49 25 
19 76

18 -  
24 60 
45 -  
38 76 
19 61 
66
24 0 
47 10

V» 26 
t9 -

69 86
69 8S 
62 85 

152 0 
48 45

afc S ó 6 OjS-fj “
• y & J a a

«  5*5 g *

Alpiny 63.80
Angin-Austr. 114.70
Kolej lu . L«3. 285.25 
Kal«j Polnd. 143.25 
Kolej p m b. 817.30 
W«g. Nordostb. 162.50 
W«g. obi. p. at. 102.70 
Węg. da. loay r. 115.— 
U. ren. węg. 4% 92.02 
Ros. rubel. pap. 1.23.3/, 
Galie, indom. 101.75

W ęg. akcje kr.
Unionsbank 
Mordbahi 
£cijj Alfold. 
Colejlw.-ozern
Wisd. CoKPSC/I

310 20 
107 80 
253.— 
178.50 
187.75 
127.90

Usposobienie: chwiejne.

Elbetal. 192.—
Losy tnresbie 21.—
BankTłstyj. 108.25
Losy wssZf 116.25
Marki niemicc. —.—

TattersaU Warszawski.
Czwarta i ostatnia w tym sezonie

Licytacja na konie
r e s p ł o d t w e , w i e r s e h e w e  1 p o w o z o w e , 

odbędzie się d n i *  18 (4 )  c z e r w c a .
Zapisy przyjmowane będą tylko do d. 10. cze.-wca.

Dyrektor K .  W o d z i ń s k i .

Dr. Zygmunt Kniazlołncki,
emerytowany pierwszy sekund, szpitala dla dzieci 
św. Aimy w Wiednia, lekarz specjalny do cborćb 

dzieci, osiadł we Lwowie.
Ordynuje od 12. do 1. i od 3. do 4, Plac 

Marjaeki 10. — Szczepienie ospy w tych samych 
godzinach.

£5% i  e°]o  i i ^ t y c l l  u  ź  n e
Zakłsdn trety tow eg o włoiciaóskieero 

■ ą jta n ie j  w K w n torze  w y m ia n y  b]
i ® * S o k a l  i l il ie n .

Zwracamy uwagę na

PAPIER prze­
ciw MOLOM

do przechowania fnter, aksamitów, mebli, ksią 
tek itd. skutek niezawodny. Arknszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej JEDY­
NIE dostać można w APTEOE K. KRZT 
2ANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie

fci*
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Notarjusz w Kulikowie
poszukuje do swej kanoelaiji

K a ndyda ta
obsnajomionego z praktykę prowncjonalną.

E k s p e d y  t ar
egzaminowany * "idzie  natyc_jniait n- 
mieszozenie przy poczcie w L n ż  nach. 
2584 1—ił

Z a k ł a d
bednarskiego do zapraw iania i  od- 
froterowania podłóg, nowym m  

■laikiem ayatematycznym z nadzwyczaj­
nym pięknym połyikiem w różnych :o- 
lorach; cyjmnje wsselkie zamówienia 
tak ni prówincy, również i we Lwowie- 
przy nl. Garncankiej 1. 4.

M HSSHH  KNN W W N N M  W
x  D r. ADAM A H  A J . ft aiKLJGO

2T

Tlnatą m ajową I

BRYNDZEm 1
liptaw okf

rotseła pocztą f r a n c o  w zaganach 
5 Ulowych po 4 zł.

handel I

8 t Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

j  Zakład w o i n i z y  we ł  vjvie, ( v  Klsielce> ?
Nowo otworzona fabryka V  Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie ar

ś  tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- H
^ ^ f i  Ka DCI USZÓW 2r jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z su p e ł-

. . .  j [  nem  zaopatrzeniem  jakoteż tylko dochodzących dla ^
m ęzK tcn  3T leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od ar

wszelkiego rodzaju kt 4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. 3T
pod firmę: J  Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności. ^

F L O R J A N  S E T f iT iB R .  i>.
Rynek I. 4 0  we Lw ow ie,

poleca swoje wyroby najmodniejszych fa­
sonów, wyborowej jakości z gwarancję 
za trwałość, po najumiarkowafiszych ce­
nach. Przechodzone kapelusze przyjmnje 
do odnowienia, tudzież do nadania tymże 
fasonu według najnowszej mody.

~ olecajac moje wyroby łaskawym 
względom b*r P. T. Publiczności, zapew­
nić Ja mogę, te towar mój pod z dnyi 
względem nie nstępnje najlepszemu za 
granicznemu. Z poważaniem

F lo r fa n  Seld ler.
2—t

T T ^ T T I T U T T Y  nieoceniony środek w katarach płuc,
IA  M  .-H  I  I - c  łędka i kiszek, wycienezenin i osłabieniu sił.

Flaszka 40 centów.

KUMYS uznany przez wszystkie faknltety me­
dyczne za najlepszy żrodek dyetetyoz- 
ny i odżywczy w suchotach, w błęd­

nicy i bezczynności kiszek — F la s z k a 6 0 c t .

W o d y  m in e ra ln e
erajowe i .agraniczne codziennie świeie 

poleoa

J. IHNATOWICZ
ulica K o p e r n i k a  Nr. 3  we L w o w i e .

Dobrowolna licytacja
koni, bydła, maszyn i  narsę 
dzl rolniczych odnędzie się w 
nn łsdycsow ie obok Źydaczowa dnia 
4., i ,  i o. czerwca br. z powodu wydzie 
nawiania tychże dóbr.

Zakład kąpieli siarczanych żela- 
zisto borowinowych i parowych

Pustomyty (pod Lwowem)
Rozpoczęcie sezonu 20. maja.
Choroby, w których kępiele siarczane 

z świetnym skutkiem używane być mogi. 
sę: Gościec i dna (rheomatismns t ai 
tnritis) ; szkrofały; choroby skórne; si- 
philis; iierknrjalne zanieczyszczenie krwi 
zaniedbane lnb zastarzałe ehirnrgi zne w* - 
dadki, jako to : wiohnięcia, złamat i,
pany, wadliwe hlizny, w ogóle wszelkie 
chc roby prsewłoezne.

Przed bramę zakładu kąpielowego 
jest przystanek kolei Aroyks. Albrechta.
Jazda koleją ze L  t? 40 minut
Pomieszkania w zakładzie i dworskich o- 
fioynach, po bardzo im rkowanych ce­
nach Wikt podług cenników restauracyj 
lwowskich. Stały lekarz w miejscu. Y ym 
sezonie zostanie ot—»rty oddział hydro- 
patyczny.

Zwraca się nw.,gę na kępiele boro­
winowe, które pod względez składu he- 
mieznego nie ustępuję woale ~ ag Ulicz­
nym kąpielom i bywają z ró-rr brym 
B&UU- używane w onorobacl ;obieeT-h 
ii k Franzensbadzkie. 2424 2 -10

Tapety
w  wielkim w yborze i tapiń

poler m izyn
A. Krzysztófowicża

w CzernlowCaeh
Tapetowanie obejmuje i ręczy 

za wzorowe wykonanie.
W e ry i kozztoryzy wysełar yez e.

—  1-1Q

P U S T O M Y T Y .
Tćinże zeszłego roku używając łiżniparowo-siarczanej, nwolniłem się 

od astmy, a to mam radzie i prowadzeniu w zastosowaniu Wielmożnemu 
Doktorowi Leonowi Nowackiemu lawdzięczyć; — co więcej kilkrhrotne po­
przednie wyleczenie mojej rodziny. Temuż Zakładowi kąpielowemu wśród 
wielu sprzyjających okoliczności, miłe a staranne obchodzenie eię Wielmoż­
nego gospodarza z gośćmi, więcej dodaje ureku, to też za to wszystko już 
dawno publicznie podziękować ni wypadało, co czynię obecnie. 2551 (1— ?)

J ó z e f  G r y r z m a f iS k i ,  pooztmistrz

• Kefir czyli Kapir •
odżywiające- nzni ozy napój G ó r a l i  k a u k a z k i e h  wyrabiany z mleka 
krowiego za pomocą grzybka k e f i r o w e g o ,  używany jest przez wieln le­
karzy jako zbawienny środek w chorobach płuc (suche*), przewlekłym ka­
tarze żołądka i kiszek, osłabienia i wycieńczenia sił, a kże w kaszln, 
raohityzmie, niedokrewności, bladaczoe, rozdrażnieniu nerwów, skrofnłach eto. 

Pierwszy i jedyny w krajn wyrób i główny skład
p ra w d ziw ego  i  n le fa łszow a n ego  k a p lru ,

p o  c e n i e  3 6  c t . n a  f l a s z k ę ,
w Laboratoriom obemioznem i w głównym składzie perfnm, kosmetykó w, 

toaletowych przyborów, mydeł i wód pachnących

#  W ł. Tepy, obecnie Aleksandra Szustow *
i Lwów, Wałowa, 15.

£  UWAGA: Dla wygody Szanownej P. T. 'ubliczności K A P IR  A  
i sprzedawanym będzie w aptekach i w Patrii unie w ogrodzie Po- i 
I jecnickiir — a osobny w tym oeln sprowadzony aparat chłodzą- J 

A  cy utrzymywać będzie równomierną temperaturę napoju kaptrowego. A  
Ekspedycja uskutecznia sie na prowincję odwrotną poczt* 2504 1—6 I

• •

L. 1807.

OBWIESZCZENIE.
Przy c. k. głównej fabryce tytoniu w Winniuach będzi. 

wybudowaóe drugie piętro na budynku fabrycznym Przyzwo­
lona na ten cel sama wynosi 60.548 zł. 82 ct. W celu do­
prowadzenia tej budowy do skutkn, rozpisuje się niniejszem 
rozprawa konkursowa z terminem do włącznie 24. czerwca rb.

O bliższych warunkach dowiedzieć się można w c. k. głó­
wnej fabryce tytoniu w Winnikach (pod Lwowem) jakoteż z u- 
rzędowego obwieszczenia, umieszczonego w „Lwowskiej G?zeci°

W iedeń * utaja 1884. -  “ —

Przepaski rupturowe
najnowszej 'konstrukcji,

jeanostron
podwójne

nader praktyczne i trwałe, tudzież wszelkiego 
rodzaju b a n d a ż e ,  o p a s k i ,  angielskie i 
francuskie p o A c m c h y  n a ż y ł y  k n r c a o -  
v e ,  u ą j n o . a i e  s u a p e n a o r ja .  i wszel. 

o t z). 2.50—4 50kie c h i r n r g l c c n e  t o w a r y  t a m o w e  
„ „ 4.50—8.50

h ir n r g lc c n e  t o w a r y  g n m o ro. N E T J P E K T ,
■ e  Wied -ilu, jak dawniej I , Graben, M wewnątrz Trattnerhofu. 

Założony w roku 1874
Skład wszeUdoh specjalności pary "kich. Wysyłka rychło i becnośre- 

dnio za pobraniem. 1199 1 -20

Ciągnienie już 3. czerwca!

Promesy di losy z r. 1864
całe 4 zł. 25 ct., połówki 2 zł. 25 ct. i stempel.

Główna wygrana 150.000 zL
Przy ciągnieniu dnia 1. kwietnia rb. padła główna wygrana lora 

komni sinego w kwocie zł. 200.000 na promesę przez nas sprzedaną.

Wechslergesch&f t der Administration des
Ł „M : e r  c «  r“ 

we Lwowie w kantorze Augusta Schellenberga.

Ch. Oohn, 
WoUzeile 10.

Wint lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów, 

A P T E K I
Jul. NahlUra

w e  L w o w i e ,  n l .  H a l i c k a  1 .5  
W in o  h ia c p i  J g k i  M a la g a  i  że­

lazem, z ehiną, z ohiną i żelazem, z 
pepsyną, z rumbarbarum. Cena flaszki 
v 3 litr. złr 50 ot.

Wln*> w ę g i e r s k ie  „T o l  a y ' .  Cena 
flaszki Vj litr. 2 złr s/3 litr. złr. 

W i n o  h l i i h t i  k ie  V r y  B ta d e i-  
r a . Cena flaszki ll. litr. złr. 1.76 
V, litr. zł. 3.50.

W in o  h i» c ]> a ń s k ie  „M a la g a  
Cena flaszki >/, litr. zł. 1 25, litr 
zł. 2.50.

K o n ia k  n a j l e p s z y  s t a r y .  Cen* 
flaszl— '/* IżJC- zh. 2 50.

Opróoz tego utrzymuje na składzie wsze. 
kiego rod iju wypróbowane środki Bpe- 
oyfiezne, krajo' s i zagraniczne, jufcote: 
przyrządy i przybory chirurgiczne i epa 
t*unk< e

Zamów—  z prowincji załatwia zię 
sdwrotnę poczta.

W y iiły  ■ drnkn
i są do n ibycia w księgarniach

Obrazki z życia
Jana Kochanowskiego

przez Podoi ike.
Kraków 1884. Cena 30 ct.

2585 1 5

:i Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
•odobnych narośli skórnych, bez holu 

bez radnego niebezpieczeństwa 
Cena flakonu 50 ct. 

w Aptece
E .  K r z y ż a n o w s k i e g o

we Lwowie

Alfred Kosenberg 
Emma H o f f m a n n

zaręcaeni — L w ów .

Resztki sukna
w prawdziwych kolorach od 1 zł. z* metr 
i wyżej wysyła na dokładne podanie cha 
rakteiu i adrc.su

Nklad iabryciny  
,in m  weissen Lamm*

w Bernie. 1944 —80

B r. Bergera

PRZEWODNIE
dla m łodzieży dojrzalej

czyli aoiór wiadomości o słabościach 
męzkieh [ we sryoznych) oraz sposoby 
1< seżiii podłng najnowszych^ badań 
i doświadczeń m< 
nowe. — Nakład

we Lwowie.

medycyny. Wydanie 
Księgarni P -liki ej

Do nabyela i e wszyzt* 
k h h  księgarniach « »  i zł.

Tegoż .ni ora
u ifte r it łs -A n g ln a

Tychże rozpoznawanie i sposób 
leczenia. Egzemplarz esi nowane 
po 70 ot. 315 1—6

K O N K U R S .

z nraeĵ HTeŁrkŚw9k'Patek i Soół. w Genewie
nadeszła rśnie pierwsza przesyłka, wedle ryciny, 8000 nowych 
prawdziwych genewskich chronometrowych remont rów dlii 
mężczyzn i kobiet. Zegarki są dok a .e regnlowane, z kwiten 
poręczenia na 5 lat, maję niklowe wnętrz* patento we o 24 ka­
mieniach, koperty ślicznie rytowane z 18 karatowego złota. 
Przewyższają eo do dobroci zupełnie szwajcarskie złote zegarki 
kosztują zamiast 60 do 100 zł. tylko w I. gatunku 7 złr., r l l .  
gatunku 5 zł. w. a. Z 3 kopertami srebrnemi wyzłaoar i i 
ankrowo-chronometrowom wnętrzem z niK i I. gatunku 17 zł., 
n .  gatunku 14 zł.

Naśtępnie skład genewskich lańousnków i  walcowanego iłoti pancer­
nych podwójnych z ozworogranisstemi medalionami i 12 fitograiiaml , z 14 kari 
towem złotem walcowane, 9 dukatów wagi, oena 8 
enszki zł >ta Wszelkie r 
i datę, od 8 zł. wzwyż;
300 rysunków potrzebnych do wyboru z cenami i wamnkami"zapłaty, można do­
stać za 16 ct. w markach opłatnie.

E. Selllngcrs Uh ren-Alians u Genewy w Wiedniu, Adlergasse Nr. 8.

ui, w ui ugra multami meaauonami i xz ioiograuami, z 14 tan - 
owane, 9 dukatów wagi, oena 8 zł., przewyższają i™ >lfeia Uń- 
Ete rodzaje zegarków szwajcarskich, pok.zująOj b takt. dzień 
ryż; łańcuszki złote, pierśoionki i rzidaję >kż. na spłaty a

• • • 6 «e6 6 6 6 e® ® 6 :e9 * !9 se6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 t6 6 t

Zakopane.
Ceny staników H w, 
Centure po ą * 10 d0 s

Przy zamówieniach Uitowych uprasza eię 
o przysłanie miary w centymetrach: 1 
objętość pieni i grzbietu pod ramioiuui 
wzięta, 2. objętości kibiei, 8. objętóśei 
bioder, 4. długości od miejsca pod mmń 
nami do kibici. Miarę należy brsie po snkni

na posadę dyrektora dóbr fundacji Stanisława hr. Skarbka. 
Kurator fundacji St. hr. Skarbka rozpisuje niniejszem kon­

kurs na posadę dy. ekton, dóbr tejże fundacji pod następające- 
mi, przez Radę administracyjną uchwałą z 24. maja br. usta- 
nowionemi warunkami:

1) Emolumenta dyrektora dóbr będą wynosić:
a) roczna płaca 2000 zł wraz z trzema kwinkwenia-

mi pr 200 zł. od <toia stabilizacj i  na p.oiadsift: _
V) -wolne p o m ie 8 2 1 .n l W gm achTT^featrali-yiii, dotyC u-

czas przez był. dyrektora zajmowane, a składające się
z 5 pokoi, przedpokoju i kuchni na II. piętrze;

c) w podróżach urzędowych dyeta dzienna 4 złi ,
zwrot za II. klasę kolei, a w braku kolei milowe 1 zł.
< d mili.

2) Posada przez pierwsze dwa lata prowizoryczna z obo- 
pólnem prawem półrocznego wypowiedzenia przed końcem każ­
dego roku służby. — Po upływie prowizorycznej służby może 
zamianowany dyrektor dóbr żąda* zawarcia z nim kontraktu 
na pewną ilość lat. Kontrakt ten zawrze knrator fundacji i za 
twierdzi Rada administracyjna, a w tymże zostanie zastrzeżo- 
nem, że oddalenie nastąpić może tylko przez Radę administra 
cyjną na propozycję kuratora.

3) Zamianowanemu dyrektorów dóbr przysłużą prawo 
przystąpienia do fandasza emerytalnego, z zastrzeżeniem, że za 
lata prowizorycznej służby uiszczone wkładki mogą mu być

w tej stacji leczniczej podtat Zâ ':zwrócone w razie wystąpienia ze służby fundacyjnej przed n-
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Kolej tra. wenalna 
ułatwi dojazd 

z n a k o m i c i e .

P o c z t a
i telegraf 

w m i e j s c a .
W drogiej połowie majd rozpocznie się 

iiej. kuracja wiosenna. Zakład przyrodo-leczniez; na Klemensówee, kompletnie ‘ , . . . . .
i lżony, może naraz pomieścić do 00 osób; ogromni sala gościnna z czytelnii zyskaniem Stabilizacji, 

i f, Łopianem; pokoje mieszkalne suche, jasne i praewietrzalne; obszerne kr .ega -! 41 Do UZYSkania DOSady dyrektora dÓbrfundaCU bedzie I 
leqe na około dworu leczniczego i łazienek; pościeli przywozie me trzeba. Wikt; ) J r  j  J J x
zóSnrwy i obfity we właBnym zarządzie. Mięsa dostarczają tuczne trzody górskie i W ymaganeiB
dziczyzna, mleko i nabiał własna mleczarnia zakładowa. Środki lecznicze: klimat \ uv ąta ra ia cv  T>rzekror7vł 3 0  rnlr
. 2 podadpejski, kąpiele hydry»tyo.ne, pf. owe, oneonno-powietrzne, tudzież i a)  aDJ . B tarająty p rz e a ro c^ y f TOK zyCia
laturalne- ciepłe w Jaszczurówce. Ceny bardzo umiarkowane. _ 2474 1 3

Zgłozzenia do kuracji przyjmuje i udziela też bliższych objaśnień dotyozącyoh
B r . W e n  an ty  P ia se c k i,

właściciel i kierownik Zikładn przyrodo leczniczego na Klemensówee w Zakopanem
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W o d y  m i n e r a l n e  r o d z i m e

już nadchodzą codziennie do składu

Piotra Mikolascha we Lwowie.
Rozseła się pocztą i kolei:; po nadesłaniu zadatku,.

i świade
ctwem lekarskiem wykazał stan swojego zdrowia :

b) aby przedłożywszy świadectwa odbytych szkół, do­
łączył dowody znajomości gospodarstwa rolnego i laso- 
wego, znajomości ustaw krajowych i manipulacji biurowej;

c) aby wykazał się znajomością języków krajowych i 
języka niemieckiego.

5) Obowiązkiem dyrektora dóbr fundacji będzie spełniać 
| wszelkie agendy zarządu dóbr i lasów fundacji — a instrukcja, 
1 tir; Każdy ubiegający się o tę posadę przejrzeć może w biu­
rze administracji centralnej fundacji, określa szczegółowo te 
igendy.

6) termin do wniesienia podań kompetentów oznacza się oa 
sześć tygodni od daty pier™°zego ogłoszenia w urzędowej Ga­
zecie lwowskiej — a nieuwzględnione podania zwrócone zostaną 
w przeciąga dalszych sześcia tygodni.

Podania wnosić można do centralnej Administracji fundaefj 
we Lwowie, gmach Teatralny, piętro I. nr. 29.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupaje i sprzedaje

w s n y s t k l e  e f e k t a  I  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszem

Sj, LISTY hipoteczne,
:oteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1888 (Dz. p P. X X K Vil[. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17: grudnia 1871, mog: Syć użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupi irnyck k _cyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, mą w  ty m  k f t n t « r x e  d o  n a b y c ia ,

W szystkie polecenia z prowincji wykonuj: się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczeń.1 prowizji. *281 i_ ?
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1L CZYSTĄ SMOŁ. JORWEŻSK^.
Dzia^.jące pr; sz wdychanie i spożywaniepraeciwko

ZAPALENIU OPŁUCNEj , ^.ATAROJf, DUSZNOŚCI, CE YPCE, 
CIERP*1 n OM KRTANI

1 tające znakomitą wy izośi nad Kaptułkami, cu k ierk a m i smołowymi, które przeeiąiają 
żołądek nie wywierając wpływu ta organa odauhowe.

NIEŻYTOM,

sąP a K j l k i  G e r a i u d e l  
J E D Y N Y M I  P A S T Y L K A M I  S M O Ł O W Y M I

■ jakie Otrzyronfy nagrodę przyznaną przez Sędziów -a  
I wystawie powszeohnćj międzynarodoH Ćj w 'aryźu 
> w 1878. Wypróbowane w skutek postan ^n. minis-
■ eryalnr - i orzeczenia Komitetu zdrowia.

Dostać można we *cszystkich aptekach 
Każde pudełk zawiera 72 pastylki, jak 

również sposób użycia.
SPRZEDAŻ HURTOWA:

l  A .  G Ć R A U D E L
Aptekarz w Sainte-Menehould (Francya)

6  Marża fab-  . ‘ ona |tżaddwtś władzy.

W czasie ssania tych p , ylków po w. o trze wdy- ą  
chane przesyca  ̂ się «a , smołowa., którą przenosi , 
wprost na nitejsee będące choroby siedliskiem. Z •  

tkowego zatem sposobu działania, również jak ^wyjątkowegc zatem sposobu działania, również jak ą  
i składu chemicznego posiadają te pastylki .ch m 
rzeczywistą skuteczność wewszystkieh ciernieniach. 9  
irzeciwko

ewszystkieh cierpieniach, 
przeciwko Którym preparata Bmołowe są decane g
Bardzo użyteczne dla palących dt osób które n  
utrudzają głos zbytecznie, jak rt mież dla tych, co są •  

wystawione podczas ich zajęcia na wdychanie J  
kurzu lub wyziewów drażniących. -  Olbrzyn ie -4 
powodzenie tych pastylków wc Francyi J  
za granicą dowodź, ich niezaprzeczonej ą  
wyższości. •* I

Marka fżbrya złożona ttadi <-

V .i uwow e'w  aptekacl pp. Mikolaiche, Krzyłanc ,ikio'go, BeiL.rt.

Pierwsze a u s t r.

T h u r e n f  F e n s i e r -  u n d  F u s s b o i  I n n -

F a b r ik s  - G e s e lls c h a it
Towarzystwo fabryczne, wyrabiające drzwi, okna i podłogi

W A  I t f i A d n i n  > Heamlihlgasse 13, założone f i  f i  1  9WIJ W 1 U U U 1 U  pod kierownictwem M. Markerta, f i  ®  f i .  # 0
poleca swojfc wielkie składy gotowy eh drzwi i okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych

amerykańskich posadzek fryzowanych i parkietowych.
Fabryka, utrzymując wie" skład suchego materjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebę tych artyruiów w najkrótszym czasie. Taż przyjmuje także sporządzenie portalów , urządzeń dla k om a r , 
szpitalów, szk ó ł, kantorów itp., prócz tych wszelkie maszynami wyrobić się mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modela z wyjątkiem sprzętów pokojowych.

ń  ńftańdciele J. uobrsański i K . Gtomuul Naogolny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Ta drokanr „Gazety Narodowfijl*


